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HOKEIŚCI KRYNICY
NA HIEDZYNAR.TURNIEJU W SMOKOWCU

( Własna korespondencja „Baz Dwa Trzy")
Nowy Smokouec, w styczniu, 

tuz „za rogiem" prawie, po drugiej stronie Tatr od
bywał się w dniach 5—8 stycznia wielki hokejowy tur
niej, w którym wzięła udział również drużyna Kryni
ckiego T. H.

Novy Smokovec, znana miejscowość kurcayjna w cze- 
skich Tatrach, urządza - ten turniej już poraź czwarty z 
rzędu. Poraź pierwszy natomiast nie wziął w nim udzia
łu mistrz Czechosłowacji LTC, trzykrotny zdobywca pu- 
baru, ofiarowanego przez sanałorjum „Palace“ w Smo
kowcu. W tym roku rozgrywają się watki o nowy pubar, 
postawiony do dyspozycji przez prezesa Czechośf. Zwią
zku Hokejowego, dyr. Cittę. Stary bowiem zdobył defini
tywnie na własność LTC.

Turniej smokowiecki zebrał nieliczne, ale
d o b ra n e  to w a rz y s tw o .

Z czeskich drużyn nie przyjechała jedynie Siania, która 
start swój odwołała prawie w ostatniej chwili, bo w 
przeddzień otwarcia. Organizatorzy znaleźli się w dość 
przykrem położeniu, albowiem system dwu grup nie dał 
się już teraz wobec nieparzystej ilości 7-miu klubów, 
przeprowadzić. Po krótkiej naradzie postanowiono, r.e bę
dzie grać każdy z każdym, czyli, że rozegra się 27 spot 
kań w ciągu i  dni.

Rzecz jasna, że decyzja ta postawiła wszystkie kluby 
przed bardzo ciężkiem zadaniem. Każdy z nich musiał 
rozegrać w ciągu czterech dni sześć meczów, nie pozo 
stawało więc nic innego, jak grać dwa razy ze sobą w 
przeciągu kilku godzin. Najnieprzyjemniej odczuła to wła
śnie Krynica, na którą te podwójne zawody wypadły 
wtainie w ostatnich 2 dniach turnieju.

szystkie inne kluby odbyły sobie swą podwójną por- 
ę przynajmniej z przerwą jedno lub dwudniową, w 

k-orej grali tylko jeden mecz. Los więc dla Polaków
rym razem nie byl pomyślny.

Z zagranicy przybyły do Smokowca 3 drużyny: BBTE
(Budapeszt), Wahriny z Wiednia i Krynickie T H. Poza 
Miejscową drużyną S. K. Vysoke Tatry, wzięły jeszcze u 
dział 7 CLTK (Plzen), Slanan (Mor. Ostrawa) i SK Pro 
stejm).

Nieobecność LTC miała jedną dobrą stronę. Odpadli) 
to przygniatające uczucie słabszych klubów, skazanych 
zgńry na dwucyfrowe porażki. Tak przynajmniej mimo 
pewnej różnicy w- poziomie gry poszczególnych klubów, 
nikt nie był zgóry pewny wygranej i każdy mógł próbo 
wac szczęścia.

Drużyny w Smokowcu można podzielić na dwie, a 
naw«:', trzy kategorje, Z początku wyglądało tak, jakgdy- 
by Krynica należała niestety do tej ostatniej. Już drugi 
dzień turnieju jednak okazał, że młody zespół krynicki 
jest i dla najlepszych drużyn turnieju

ró w n o rzę d n y m  p rz e c iw n ik ie m .
Początek nie był pomyślny dla Krynicy, spadła na nią 

pierwsza klęska w wyniku:
C L T K  P Is e n —K ry n ic k ie  T o w . H o k e j.  

3 :1  ( 1 : 0 ,  1 :1 , 1 : 0 ) .
Początkowo gra dość chaotyczna bez przewagi której

kolwiek ze stron. Potem jednakże zwolna Czesi dochodzą 
do głosu i w 14 min. Kosar strzela pierwszą bramkę dla 
Pilzna.

W drugiej tercji pewną przewagę ma KTH. nie może 
jej jednak wykorzystać. W 9 min. ną skutek błędu tak
tycznego Kryniczan, Czesi zdobywają ze strzału Kosara 
drugą bramkę, której strzeleniu nie mógł przeszkodzić 
jedyny pozostały w tym momencie pod bramką obrońca 
Nowikow. V\ minutę później Polacy zdobywają goala ze 
strzału Nowaka, po podaniu Kuliga.

W trzeciej wreszcie tercji KTH popełnia znowu szereg 
błędów taktycznych, na skutek czego Czesi,' nieco lepsi 
w samej jeździe na łyżwach, z.dobywają trzeciego goala 
ze strzału Haveta. W cahiści meczu należy podkreślić, 

Kryniczanie grali poniżej swej zw ykłej formy. Czesi 
zwyciężyli zasłużenie, na wyróżnienie zasługuje Stańko It 
kierownik akcyj ofensywnych.

I oni.ej, od lewej kii prawej: I) drużyna węgierska B. B. 7. E. Budapeszt. II) Fragment z meczu K. T. H.— Wdhring, przebój Piechoty (trzeci od lewej strony) 
wany przez Wiedeńczyków. Pierwszy od lewej Nowikow. III) Drużunu Krunickieao T. II.

Inne wyniki czwartkowe: .S. K. Proslejou—S. K. Wyso
kie Tatry d:0, Währing—Slouan 0:0, BBTE—SK. Wyso
kie Tatry 6:1, S. K. Prostejou—CLTK PIsen 4:7.

Już w drugim dniu turnieju przyszedł pierwszy sukces 
KTH, którym był wynik:

K . T . H . W a e h rin g  » W ie d e ń ) 1:1 
( 0 : 0 ,  1 :1 , 0 : 0 ) .

Kryniczanie zmienili w tym meczu nieco swój skład, 
wstawiając (lajowskiego do bramki. Ziembę do obrony, 
a Piechotę do ataku. W drużynie wiedeńskiej grał ks. 
Eantacuzenu, znany w Polsce hokeista rumuński. W 
pierwszej tercji gra była nader ostrożna, obie strony ba
dają wzajemnie swe siły. Emhardł i Cantacuzenu inicjują 
szereg ataków, z którego jeden omal, że nie kończy się 
bramką. Kryniczanie robią szereg wypadków przez Kuliga 
i Michalskiego.

drugiej tercji K l H opanowuje boixkn, lecz mimo to 
Emhardt z podania Brandta strzela z 2 m. nieuchronną 
bramkę podczas jednego z wypadów. Niebawem jednak 
rewanżuje się Nowak w zamieszaniu podbranikowein, u- 
zyskując goala dla KTH. Kryniczanie atakują energicz
nie, lecz dobrze grająca obrona Wiedeńczyków nie po
zwala im na sukces, podobnie jak i w trzeciej lereji. Sę
dzia Masek liardzo słaby, podobnie zresztą jak wszyscy sę
dziowie turniejowi.

Inne wyniki piątkowe: S. K. Proste jon—Slouan i: l. 
Wahring— Wysokie Tatry 4:7, HIITE ( Budapesztf—CLTK 
PIsen 3:2, Slouan— Wysokie Tatry 4:77, BBTE SK. Pro
ste jau .J:2.

W sobotę przed południem miało Krynickei T. H. swój
sw ó j n a jc ię żs zy  m a tc h  w  S m o k o w c u  

z B B T E . .
Kryniczanie ulegli wprawdzie 0:1 (0:0, 0:1, 0:0), ale la 
przegrana im wstydu nie przynosi. Węgrzy byli może 
nieco lepsi, ale Polacy grali z taką ambicją i z takicm 
poświęceniem się, że wyrównali tę nieznaczną różnicę 
technicznej przewagi w pełni. Mieli oni leż za sobą pu- 
bliczność, która przez cały ciąg turnieju okazywała na
szym graczom g o r ą c ą  s y m p a t j ę. Jedyna bramka, 
której strzelcem był Sztoics, padła z wyraźnego ofsidn. 
którego sędzia p. Karasek nie widział, czy nie chciał wi
dzieć. 1 tak jednak wynik ten z Węgrami, którzy byli

O s ta tn i d z ie ń  t u r n ie ju
K T H  n a  i> i< ite n n  m t e f s e u .

N. Smokowiec, 8 stycznia, (teł.) W ostatnim dniu tur
nieju odbyło się pięć meczów, które budziły ze względu 
na ich decydujące znaczenie w ukształtowaniu się lałwili 
uczestników, najwięcej zainteresowania.

Największą niespodzianką turnieju bvł mecz 
riny-—BBTE t:0 (1:0, 0:0, 0:0). Wiedeńczycy, którzy grali 
dotąd miękko, zrozumieli, iż ten sposób walki z Węgra
mi nie może im dać zwycięstwa i zaczęli iść ostro na 
przeciwnika. Już w 4 min. zdobywają pierwszą i ostatnią 
bramkę ze strzału Brandta i umieją wytrzymać tempo aż 
do końca meczu. W pierwszym okresie górują oni nad 
swoim przeciwnikiem, w drugim są mu równorzędni, a w 
trzecim choć są słabsi nieco, ale mają za sobą poparcie 
publiczności, która życzyła sobie zwycięstwa Austrjaków, 
aby w ten sposób czeska drużyna Prostejov mogła zdo
być pierwsze miejsce. Sędziował Loos.

Niemniejszą bodaj sensację sprawiła widzom młoda 
drużyna Wysokie Tatry, która zdołała uzyskać -sw ój 
pierwszy i ostatni punkt ui spotkaniu z CLTK PIsen, 
dzięki remisowemu wynikowi 7:7 (1:0, 0:0, 0:t).

Następny mecz, to pewne i zasłużone zwycięstwu B. 
B. T. E.—Slouan 3:0 (1:0, 1:0), 1:0).

D w a  s p o tk a n ia  h o k e is tó w  K ry n ic y .
Krynickie Towarzystwo Hokejowe grało w tym dniu 

dwa mecze, a mianowicie ze Slouanem, wygrywając 2:1

Powyżej: od leniej ku prawej stronie: 1, Fragment : meczu KTH—Wdhring, Nowak (pierwszy od prawej) strzela bramkę dla KTH. II) Drużyna hokejowa Wahriny. 
Fragmenl z meczu KTII Wdhrinu pod bramką Wiedeńczyków. Michalski padu na lód po pięknej akcji potknąwszy się. tuż pod bramką.

III)prawie pewnymi zwycięzcami turnieju, jest zaszczytu).
Po południu grata Krynica z S. K Wysokie Taty

zwyciężyła pewnie 4:7 (2:0. 1:1, 1:0,. Bramki dla wv 
cięzcow strzelili Michalski (2) i Mallv (2). Jedvną bum- 
kę dla miejscowych zdobył Dzurillu. Sędziował p. Be
nesz z Wiednia.

Wynki sobotnie: Wdhring -Slouan 7:7 (0:1, 0:0. !:()). 
S. K. Prastejou—-Sliiunn 4:1 <2:1. 1:1, 1.0), BBTE- ^ro- 
stejou 3:2 (2:0, 1:0, 0:2).

Przsjęcie naszych zawodników było nad wryraz gocin- 
ne i serdeczne. Specjalne podziękiiwanic należy siękie- 
rownikowi turnieju redaktorowi Markowi i p. Mailowi 
z S. K. Wysokie Tatry.

Najsilniejszą i najbardziej jednolitą drużyną był UTE 
z Budapesztu. Węgrom zupełnie równorzędni byli ctscy 
hokeiści z Proste jonu, którzy są dziś zresztą uajlaszą 
drużyną Czechosłowacji po LTC. Nieco słabsi już byli 
It iedeńczycy. bardzo eleganccy i sympatyczni, mjący 
jednak mało zdecydowany atak. Krynica udowod liłałswą 
grą, że należy jej się miejsce w tej grupie po nic. zgra
nej z. Wabrjngiem i nieznacznej w dodatku uiespriyie- 
dliwej klęsce z BHTE.

Drugą grupę stanowili CLTK Plzen i Slouan M. (. w , 
trzeciej znalazł się samotnie sympatyczny gospodarztur- 
nieju Vysoke Tatry, który będzie gościem Krynickie)) T. 
II. dnia 12 stycznia w Krynicy. Nasi hokeiści, którzy jzed 
zawodami z V. Tatrami wręczyli im piękny sreiirinpu 
bar, zadzierzgnęli z miejscowymi sportowcami serdizu«1 
węzły przyjaźni, która napewno wyda już — — ,:' 
szej przyszłości swe owoc

nailiż-
Boia.

(1:0, 1:0, 0:1). Drużyna krynicka miała przewagi naa i 
swoim przeciwnikiem, grając z każdym meczem corz to , 
lepiej. Zwycięstwo jej było całkiem ziislużone. Bratka, 
którą stracili, padła w ostatniej minucie gry ze stzału 
Michla. Strzelcami dla KTH byli Piechoto i Nnwikw.

W drugim meczu Prostejow zwyciężył KTH 3:2(3:0, 
0:1, 2:1). Pierwsza tercja rozpoczęła się dla KT1I fatlnie. 
alliowiem już. w kilku pierwszych minutach Proscjo' 
prowdaził aż 3:6. przyczyną tego było zmęczenie 'Tłh 
który jedyny z pośród wszystkich drużyn zmuszon) l>yl 
grać w ostatnich dwóch dniach po dwa mecze w iąglł 
dnia, bez jednodniowej przerwy.

Dopiero w drugiej tercji przychodzi KTH coraz cz 
ściej do głosu strzela bramkę przez Nowaka. W 
okresie znowu KTH ma dużo z inicjatywy, czego 
zem jest drugi goal, zdobyty przez Michalskiego i 
lituje się przez pewien czas wcale dobry dla K 
nik 2:3. Węgrzy zainteresowani w tern, aby 
nie wygrał za wysoko tego meczu z KTH, przez 
byłby pierwsze miejsce różnicą bramek przed 
vem. ilopinyują drużynę polską, ale' jest ona 
dziej wyczerpana i nie może przeszkodzić temu, że 
zdoby rają dwie jeszcze bramki, coprawda nie bez 
obrony i bramkarza. Bramki strzelili dla Czechów 
kouski (2), Jirockn, (iarileski i Suozil po jednej.

O góln a  k la s y fik a c ja .
Na podstawie wyników turnieju pierwsze miejsce i 

nagrodę prezesa Czeskiego Związku zdobył Proslejou, 
mając 10 punktów i stos, bramek 23:7, drugie oraz srebr
ny pubar przypadło BHTE (Budapeszt) 10 punktów i stos, 
bramek 16:0, trzecie oraz kryształowy pubar uzyskał

W iedeńscy hokeiści w  W arszaw ie.
Wnrsznwa. 7 stycznia.

Du/i-nt ryzykiem finansowem było sprowadzeni« przez 
Legię mi otwarcie sweyo stadjonu lodowego wiedeńskiej 
drtizyns Wiener EV, która ostatnio po sukcesach zagra
nicznych zajęła pierwsze miejsca na turniejach-w -Zako
panem i Krynicy.

Kierownictwo Legji nic przelękło się jednak niepewnej 
zimy i mimo paru stopili ciepła zdecydowało się na urzą
dzenie zawodów. Publiczność sławiła się licznie, ponad 
2000 osób.

Nowy tor lodowy Legji, zbudowany na kortach teni
sowych, przedstawia się bardzo okazale i rozporządza 
doskonaleni! trybunami. Szkoda tylko, że lód byl kiepski 
i nie pozwolił graczom na rozwinięcie odpowiedniego 
tempa. Specjalnie tyczy się to Wiedeńczyków, którzy 
zniechęceni terenem, grali pierwszego dniu w spaeerowem 
tempie.

W piątek odbył się mecz
W ie n e r E V -L e g ja  1 :0  ( 0 : 0 ,  0 : 0 ,  1 :0 )
>. . ::i < trudem przez gości. Drużyny wystąpiły w
składa« li i, «stępujących. Wiener EV: Weiss, Goebl, Die- 
lrielist.il! Kirehberger, Deminer, Oppenheim, Reinl, Bo
scha, l orda, a zatem bez Trautenberga i Ramme«s‘a. — 
l eg ja: Przeździecki, Głowacki, Matcrski, Rybicki. Sze
najch, Pasłęcki. Szabłowski. Kawiński, a zatem liez Ba- 
rylskiego.

Zaraz na początku gry pada regularna bramka dla 
M iedeńczyków, nic uznana jednak przez sędziego. Pierw
sza tercja upływa pod znakiem przewagi gości, u których 
licytuje przedewszyslkiem Deminer. Tyły Wiednia (spe
cjalnie Dielriebstein) likwidują łatwo wypady Legji, udnt- 
ne są jedynie ataki Miderskieyo.

W  drugiej połowie gr asię wyrównywa, a nawet Le- 
gja bardzo ostro atakuje — zwłaszcza groźnym jest Sze
najch, najlepszy technicznie zawodnik zespołu.

Trzecia tercja przynosi rozstrzygnięcie w postaci «laic
kiego strzału Reinla w 4 minucie. Wiedeńczycy zadawa
lają się wynikiem i utrzymują nieszczególne tempo do 
końca. W ostatnich minutach kontuzjonowany Deminer 
opuszcza lód.

W drużynie wiedeńskiej wyróżnić należy obu obrońców 
oraz Demmera i Kirchberyera, zaś w Legji na czoło wybili 
się Szenajch i Materski, nieźle spisali się także Pasłęcki 
i bramkarz, natomiast zmiana napadu Legji bardzo słaba

V drugim dniu rozegrano zawody międzymiastowe
W ie d e ń  W a rs z a w a  3 :1

Wyniki w tercjach: 1:1, 1:0, 1:0.
Do ostatniej chwili niewiadomo było, wskutek słabego

Währing (Wiedeń) N pkt. i stos. lir. 8:4, czwarte CLTK 
Plscn 5 pkt., stos. lir. 10:1) i piąte KTH 5 pkt. i stos, 
br. 10:12, nu szóstem Slouan (Mor. Ostrawa) i sii’xlmem 
Wysokie Tatry.

Drużyna KTH odjechała zaraz po ukończeniu turnieju 
do Krynicy, aby rozegrać mecze o mistrzostwo z Soko
łem w poniedziałek, a 12 hm. z zespołem Wysokie Tatry.

sianu lodu, czy zawody dojdą do skutku. Mimo jednak 
kiepskiego gruntu, mecz był znacznie ciekawszy, niż dnia 
poprzedniego. Przez cały czas tempo bardzo ostre, przy- 
cezm drużyny graty o wiele lepiej. Tyczy się to głównie 
Wiedeńczyków, którzy za wszelką cenę chcieli wyjechać 
z Polski bez porażki, co im się też zasłużenie udao.

Drużyna warszawska grała w składzie nasi.: Sznajder 
(AZS), Twardo (AZS), Materski (Legja), Rybicki, Sze
najch, Pasłęcki (Legja), Makowski (AZS), Werner (AZS), 
Szabłowski (Legja). Z zapowiedzianych zabrakło „asów" 
Krygiera, Kowalskiego i Adamowskiego.

Mistrzostwa hokejowe Lwowa
Z nieznacznym opóźnieniem rozpoczęły się te

goroczne m istrzostw a okręgu lwowskiego, od lat 
stanow iące ośrodek zainteresow ania św iata spor 
towego. Nic zresztą dziwnego, skoro każdy z d o 
łowych klubów lwowskich dysponuje sekcją ho
kejową. zależnie od kw alifikacyj uczestniczącą 
w m istrzostw ach kl. A. lub B. W tych w arunkach 
na widowni torów' hokejowych grom adzi się prze 
ważnie w porze wieczornej liczny zastęp publicz
ności, z tem peram entem  przeniesionym  z boisk 
piłkarskich asystu jącej zmaganiom drużyn na 
tafli lodowej.

W ciągu la t ostatnich na czoło okręgu w ysunę
ła się drużyna hokejowa Pogoni, poziomem nie
znacznie tylko przewyższająca swych przeciw ni
ków z obozu Czarnych i Lechji. W roku ubiegłym 
zanosiło się na generalną rozpraw ę wieloletnich 
konkurentów sportowych, z powodu wyjazdu je 
dnak do Lakę Placid Sabińsklego, Mauera i So
kołowskiego  m istrzostw a wie zostały przeprowa
dzone, dzięki czemu Pogoń utrzym ała się na przo 
dująeem  stanow isku.

W roku bieżącym ryw alizacja ograniczyła się 
do dwóch tylko zespołów Czarnych i Pogoni, pod 
czas gdy Lechja  jedynie Sokołow skiem u  zawdzię
cza lokatę w czołowej grupie mistrzostw . Do 
pierwszego m iejsca jednak w żaden sposób nie 
może sobie rościć pretensyj.

Kw estja, komu przypadnic ty tu ł m istrzowski, 
Czarnym  czy Pogoni, w chwili obecnej jeszcze 
otwarta, zdaje się jednak rozstrzygnąć na ko
rzyść Czarnych, którzy dysponują dziesiątką 
równorzędnych, niezwykle am bitnych hokeistów, 
wykazujących nadto daleko idące zrozumienie 
dla g ry  zespołowej. Skład Czarnych: Laskow ski 
Kasprzak, Lem iszko — Trocki, Ja łow y U  — S tu p  
nicki i na zmiunę druga lin ja  napadu Jasiński. 
C zyżewski, Ja łow y 1, pozbawiony właściwie jest 
w ybijających się ponad poziom partnerów  
gwiazd. Z dwóch form acyj napadu, lepsze jest 
zestawienie Trocki, Ja łow y l l ,  S tupn icki, przy
czem ten ostatn i wykazuje nieprzeciętne postępy. 
Nieco słabszą jest d ruga  linja napadu, głównie 
możt z powodu nieszczególnej w tym roku formy 
Czyżewskiego.

Pogoń g ra  w zestaw ieniu: W ańczycki — Mauer 
Stw orzeński — Sabiński, Z im m er,R ereza  i na 
zmianę H em m erling, W  eissberg. W acek Kuchar. 
W drużynie tej uderza skłonnośę do gry solowej, 
brak szybkości i dyspozycji strzałow ej. O lim pij
czyk M auer g ra w bieżącym sezonie poniżej swej 
zeszłorocznej fo rm y  i wspólnie z Stworzeńskim  
tworzy taktycznie niezbyt silną linję defenzyw- 
ną. Z obu napadów lepsze zgranie wykazuje tró j
ka Sabiński, Zim mer, Rereza, m ając w Sabińskim  
najlepszego gracza. Nie ulega jednak w ątpliw o
ści, że drużyna Pogoni już w najbliższych spot
kaniach osiągnie zeszłoroczny poziom i stanie do 
decydującej o m istrzostw ie rozgryw ki z C zarny
mi. jako równorzędny przeciwnik. Tego w każ-

Na specjalne wyróżnienie w zespole warszawskim za
sługuje Materski, kiory poza doskonałą grą w defenzywie 
wykazał się groźneini przebojami. Dobrvm był także Sze
najch, zwłaszcza w pierwszych dwóch tercjach. Sznajder 
w bramcę, mimo niezłych parad, ma na sumieniu jedną 
bramkę.

V Wiedeńczyków obok niezmordowanego Demmera wy
różnił się Kirehberger oraz spokojny Weiss w bramce.

Mecz rozpoczyna się odrazu w silnem tempie, przy
czem już w drugiej minucie po kombinacji Szenajch 
Pasterki, ten ostatni zdobywa „prowadzenie" dla stolicy. 
Auslrjacy wyrównywują szybko przez Demmera. W 
pierwszej tercji notujemy nadto ładne akcje solowe By- 
bickiego i Kirchberyera.

W drugiej tercji Wiedeńczycy dominują, przyczem 
Deminer po przeboju uzyskuje prowadzenie dla swych 
barw.

Trzecia tercja przynosi ostatnią bramkę dla gości, zdo
byta znów przez Demmera. Gospodarze atakują groźnie, 
przesuwając Miderskieyo do napadu, ale bez efektu.

Sędzia p. W. Bruck z Wiednia. Widzów znacznie mniej, 
niż w piątek — prawdopodobnie wskutek niepewnej 
pogody. (Asz).

dym razie oczekują od niej liczni je j zwolennicy.
Drużyna Lechji w składzie Zborowski — Hed, 

Sokołow ski — Kurczak, Zalewski, Gótz — Pier- 
czak, Demkowski, prócz Sokołowskiego posiada 
gracza o wyższym poziomie jedynie w osobie 
Gótza, podczas gdy pozostali nie m ają  większego 
zrozum ienia dla tak tyki hokejowej.

Również strona techniczna i jazda niezupełnie 
sttfi na wyżynie.

C zw artą z kolei jest drużyno U krainy, na czoło 
której w ybijają się bracia Truszowic. Leszczyń
ski i Dycio, tudzież niezwykle odważny bram karz 
S kryp ij. W sum ie jednak drużyna U krainy g ra 
słabo.

O statnie miejsce w tabeli definityw nie zajął 
AZS„  który do klasy A. przedostał się drogą ko- 
optaeji, dowodząc zbyt rychło, że aw ans był nieu 

. zasadniony. Toteż po parudniow ym  pobycie 
w klasie A. spada AZS. do klasy niższej, stra- 
c iu szy  w czterech rozgrywkach ośm punktów i
27 bramek na dwie zdobyte.

W klasie B. do tej pory rozegrano tiarę spotkań 
w słabszej g rup ie drugiej, k tórą tw orzą tarnopol
skie K resy i Jchuda, tudzież lwowska Hasmonea 
i I)ror. W grupie pierw szej w składzie Pogoń U. 
LTL„ Polon ja i Czuwaj (Przemyśl) do tej pory
nie grano o mistrzostwo.

* * *
w  niedzielę z powodu obfitych opadów śnież

nych we Lwowie tory hokejowe nie nadawały sic 
do rbzgryw ek o m istrzostwo. Odbyło się tylko 
jedno spotkanie tow arzyskie  między Pogonią a 
Lechja, zakończone zw ycięstw em  Pogoni w sto ; 
sunku 2:0 (0:0, 1:0, 1:0). Obie bram ki dła Pogoni 
uzyskał TFaeeK Kuchar. Sędziował p. Marmol.

W arszaw a-Łódź w hokeju 5 :0 .
Łódź, 8 stycznia, (teł.) Mecz hokejowy między 

reprezentacjam i W arszaw y i Łodzi zakończył się 
zwycięstwem drużyny stołecznej w stosunku 5:0 
(1:0, 2:0, 2:0). W arszaw a w ystąp iła w składzie: 
Schneider, Twardo, Makowski, Krygier». Pastecki, 
M aterski, Rybicki i Szenajch. Łódź: Kobyliński 
(Jakóbiee), Rusinkiewicz, W isław ski, «Król, Za- 
łęski, Próebniewiez, L utrosiński, Olicenstein.

Drużyna łódzka wykazała brak zgrania, nato
m iast W arszaw ianie przeważali techniką i kombi
nowali bardzo dobrze. B ram ki zdobyli Szenajch  
(4) i Krygier. Ciekawy był fakt, że bram ki zdo
byte były z dalekich strzałów, natom iast z bliska 
atak  warszaw ski prześladowany był pechem, 
łjódź nadrabiała braki am bicją i przez cały czas 
utrzym yw ała grę otw artą. W drużynie w arszaw 
skiej wyróżnili się Szenajch, M aterski i K rygier, 
wśród Łodzian Król i Zaleski. Dobrze bronił 
bram karz K obyliński, który jednak wskutek kon
tuzji m usial opuścić boisko. Sędziował p. Sachs, 
widzów 500.

lrielist.il
lrielist.il
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Drużyny AZS Warszawa (na lewo), If. K. E. Budapeszt (na prawo) przctl spotkaniem na tarze krynickim.

Eragmenl z meczu AZS Warszawa- BKE w Krynicy 
pod bramką AZS'u.

Powyżej: Iraymenl z meczu AZS U arszawu II. K. 
jak bramkarz AZS'u Schneider brani przed niebczpiec 
nym strzałem napastnika BKE. Na lewo: fragmenty z lar 
nieju krynickiego, gdy bramkarz AZS-u Sznajder jest at 

kowany przez napad Wiener Eislanfuereinu.

powyżej: p. Karał Szerauc, wiceburmistrz Krynicy i pre
zes Krynickiego Towarzystwa Hokejowego, zasłużony pro 
uigator sportów zimowych na terenie Krynicy. Na prawo 
-aymenty z turnieju krynickiego z meczu Wiener Eis 
ufuerein AZS f Warszawa) pod bramką teyo ostatniego

Krynica, 2 stycznia.
dzień N. Koku turniej hokejowy w Krynicy ukoń

czone został w rozgry wkach grupowych i do półfinałów 
doszły nasi, zespoły: w grupie I: Wiener Etslattfucrein 
i AZS (Warszawa), oraz w grupie 11: BKE i Budapeszt) i 
Brandenburg (Berlin). Wyeliminowane zespoły Cracouia i 
KTH miałv rozgrywać o piąte i szóste miejsce, ponieważ 
jednak KTH, mając przed sobą mecze w Smokowcu nie 
cheiało narażać swych gracze na ewent. kontuzje, zre
zygnowało przeto z gry i ustąpiło walk owerem Cracovii 
piątego miejsca, konlentując się szóstem i oslatniem miej
scem Przebieg półfinałowych rozgyrwek przeniósł licznie 
zebranej publiczności wiele emocji, Jako pierwsze spotka
nie odbył się w poniedziałek przedpołudniem mecz

Wiener Eisleuherein-AZS (Warszawa) 
*31 (0 :0 .1:0 , 33».

Rozgrywka mało ciekawa, ze względu na nierówność 
Poza kilkoma wypadmai i lo głównie Wernera, całe

is przewaga należy do Wiedeńczyków, którzy po dłuż 
zm okresie dobrej obrony AZS‘u (głównie bramkarza 
hnajdra) zaznaczają swoją wyższość zdobyciem pierw 
łj bramki dopiero w 9 min. drugiej tercji przez Beinla 
Dozecii courawda ofsidówej). Trzeci dopiero okres gry

uwydatni» w całej pe.lui przewagę Wiedeńczyków, dla 
których nasi, bramka pada przez Demem  w 3 min., nie 
bez winy Schnajdra, który obroniwszy poprzednio dobry 
strzał lego gracza, oddał mu w zdenerwowaniu krążek 
pod same nogi i w len sposób doczekał się ponownego 
strzału, tym razem już nie do obrony. W 20 sekund wy
nik podwyższa Kirschberycr, a następnie w 5 min. Dem 
mer. Sędzia p. Sachs.

Brandenburg-BKE 3:0 (0:0. 0 :0 ,0 :0  i 3:0).
Węgrzy wystąpili ze .sprowadzonym specjalnie na koń 

eowe zawody, swym doskonałym graczem Minderem, zna 
nym z jak najlepszej strony ze swych poprzednich wy 
stępów w Krynicy. Gra toczy się we wszystkich trzech 
tercjach pod znakiem lekkiej przewagi drużyny węgicr 
skiej. Niemcy bronią się jednak dzielnie, a na pierwszy 
ph.n wybija się u nich znakomity bramkarz Kaufman. 
broniący parokrotnie wprost z niebywałym szczęściem. 
Trzeba podkreślić, iż pech prześladuje drużynę węgierską 
w dwóch momentach, gdy Miklas (środkowy napastniki

minąwszy już wszystkich graczy lierlińskich, mc trafia do 
pustej bramki z odległości kilku kroków. Skoro wszystkie 
trzy tercje nie daty wyniku, kierownictwo turnieju za
rządza lO-ininutową dogrywkę, celem wyłonienia zwycięz
cy tj. drużyny, która miała wejść do finału. I tu nastąpiła

niebywała sensacja,
zjienotowana wprost w kronikach sportowych, aby w do
grywce przegrała jedna z drużyn i do tego pod każdym 
względem lepsza aż. w stosunku 0:3 (!)• Rozpoczęło się 
zresztą nieszczęśliwie (Ita Węgrów, gdy już w I min. z 
dalekiego strzału, nie mającego zresztą żadnych szans. 
Niemcy zdobywają pierwszą bramkę. Krążek mianowicie I 
strzelony przez Hopla (Brandenburg| odbija się od ban- ' 
de pozabramkowej i dostaje się przed nogi 'bramkarza 
węgierskiego Monostary i tenże w niewiarygodny wprost 
sposób skierowuje sam. nieatakowany będąc przez niko
go (gracze berlińscy znajdowali się o dwadzieścia kilka 
metrów od niego oddaleni) krążek do własnej bramki.

Wyprowadza to zupełnie z równowagi graczy węgier
skich. Nie mogą się oni zebrać już ani razu i przepro
wadzić składnie akcji kombinacyjnej. Brak u nicli tempa 
i ruchliwości, a tymczasem Niemcy grają zupełnie normal
nie i systematycznie. Na dobitek nieszczęścia Węgrzy tr. 
cą w 3 minucie swego doskonałego skrzydłowego Jenneya, 
który dozna je kontuzji od własnego gracza i uderzenie ki
jem w tył głowy) i zostaje zniesiony z boiska. Zdeprymo
wani leni do reszty Węgrzy przechodzą wkońcu do roz
paczliwej generalnej ofensywy, wstawiając wszystkich 
swych graczy do linji ataku. Brandenburg broni się jed
nak dzielnie i stosuje taktykę atakowania naglemi wy
padami. Jeden z nich przynosi im drugą bramkę, strzelo
ną przez utalentowanego lewoskrzydłowego Georga. To 
dobiło Węgrów, którzy tracą zupełnie głowę. W 9 mili, 
bramkarz ich Monostary oddąje sam krążek na strzał 
Herkerowi (środkowy napastnik Brandenburga), który 
strzela jeszcze trzecią bramkę dla Niemców. Drużyna wę
gierska skonsternowana opuszcza boisko.

J6dvne zwycięstwo p o № |  drużyny.
AZS (Warszawa) -BK E 2:1 (1:0,0:1.1:0).

Krynica, 2 stycznia.
Węgrzy nie mogą przyjść do siebie jeszcze po wczoraj

szej klęsce. Bramkarz ich Monostory odmówił udziału w 
lej rozgrywce i zastąpił go rezerwowy Krammer. On też 
jest Winowajcą, mimo wielkiej przewagi Węgrów, tego, iż 
już w 12 m iii, niespodziewanie z dalekiego strzału Zu- 
wadzkieyo. AZS strzela pierwszą bramkę (wogóle pierw
szą strzeloną na tym turnieju drużynie zagranicznej przez 
Polaków). Druga tercja stoi pod znakiem dalszej przewagi , 
Węgrów, których efektem jest tylko wyrównujący gont. . 
zdobyty w 2 min. w zamieszaniu podbramkowem przez - 
Mindera.

W trzeciej tercji uśmiechnęło się jeszcze raz szczęście 
AZSOwi, dla którego piękną bramkę strzela z przeboju 
w 12 min. Werner. Mimo wielkiej przewagi i rozpaczli 
wych ataków Węgrzy nic są w stanie zmienić wyniku. 
AZS broni się dzielnie, a zwłaszcza jego bramkarz Schituj 
der jest zawsze ostatnią niezawodną instancją. Sędzia p 
Sachs. W len sposób Węgrzy uważani nawet za fawory , 
lów w tym turnieju rozczarowali zupełnie. —irt!

Niemiecki finał: Wiener Eislaufwerein- 
Brandenburg 2:0 0:0, 2:0. 0 0 ) .

Rozgrywka finałowa zgromadziła niezwykli’ liczną pu 
bliczność, bo ponad .WIO widzów. Mecz sam nie należał

do ciekawych, u wynik turnieju był zgóry na korzyść 
Wiedeńczyków przesądzony, zważywszy różnicę sil. dzie
lącą od siebie obu przeciwników.

Znakomita gra bramkarza niemieckiego Katifmana budzi, 
ogólny podziw. Nie jest on jednak w stanie przeszkodzić 
leniu, iż w -I min. po wypadzie obrońcy uustrjnckicgo 
hordy lewoskrzydłowy wiedeński Oppenheim zdobywa 
pierwszą bramkę. W 7 min. krążek, idący z dalekiego 
strzału Demmera w stronę bramki Berlióczyków trafia 
bramkarza Kaufamana w podbródek. Kaufman chwyta 
się za głowę i pada nieprzytomny na ziemię.

Dolkliwie, ale nie niebezpiecznie koiiliizjoiiowanego 
bramkarza znoszą z loru, co wywołuje przykre wrażenie.

Następuje krótka pauza, a gdy na lorze ukazuje się re
zerwowy bramkarz Meerscheidt-Hullesem, gra podjętą zo- 
slaje na nowo. Wiedeńczycy zdobywają jeszcze jedną 
bramkę w 12 min. z pięknego wypadu Demmera i wynik 
ten utrzymuje się aż do końca meczu. Mając bowiem za
pewnione zwycięstwo, drużyna wiedeńska nie stara się już 
specjalnie o podwyższenie tegoż. Sędzia p. Sachs..

Wiener Eislaufverein mistrzem  
Krynicy.

l’o ukończeniu zawodów następuje rozdanie nagród 
uczestnikom turnieju, którzy zdobyli nasi, miejsca: pierw
sze i mistrzostwo Krynicy na r. 1933 wraz z nagrodą wę
drowną Komisji Zdrojowej — Wiener Eis'aufverein, dru
gie Brandenburg (Berlin), trzecie AZS (Warszawa), czwar
te BKE (Budapeszt), piąte Cracooia i szóste KTH (Kry
nica).

Turniej pozostawił na widzach jak najlepsze wrażenie.

C o m ó w ią  k ie ro w n ic y  
d ru ży n  za g ra n ic zn y c h .

Kierownik drużyny węgierskiej dr Borna: Z przyjęcia w 
Krynicy jesteśmy nadzwyczaj zadowoleni. Było ono zaw
sze wspaniałe, laksamo jak i po inne lata. Goszczono 
nas, przyjmowano życzliwie i dawano nam odczuć ser
deczność na każdym kroku.

Mniej pomyślnie zakończyła się dla nas strona sporto
wa. W szczególności muszę podkreślić, że nie cznjemy się 
słabsi od Brandenburga. Decydujący mecz z nimi wypad) 
nam akurat wtedy, gdy lód wyjątkowo nie był tak do
bry, jak zawsze i utrudniał nam dokładny ..passing' , by
łoby napewno wówczas nie doszło do przedłużenia gry i 
lej nieszczęsnej dogrywki, w której prześladował nas 
pech. Pierwsza bramka, która padła. nastąpiła z winy 
nerwowości bramkarza, ponadto Jenny został dotkliwie 
kontuzjoiiowaiiy i od lej pory nie mógł się ukazać już aż 
do końcu turnieju na lodzie. Na dobitek nieszczęścia, kie 
dy przyszło grać o trzecie miejsce z AZSem, bramkarz 
pierwszej drużyny, zdenerwowany porażką z. Brandenbur
giem, nie mógł zdecydować się na występ na lodzie i zmu
szeni byliśmy wstawić rezerwowego zawodnika, który na 
tym meczu nie dopisał.

Za najlepszą drużynę polską z pośród trzech zespołów, 
biorąeych udział w turnieju krynickim, uważam C.raconię. 
grula ona jednak stanowczo za ostro, a w szczególności 
jej pra woskrzydłowy Marchewczyk, stosuje on body 
check lak, jak to wolno czynić obrońcy, a nie napastni
kowi. Szkoda, że nie było nam danem na podstawie lo
sowania grać z drużyną K. T. H., której sposób gry bardzo 
piękny, nadzwyczaj nam się podobał. U poszczególnych 
zawodników teg o  zespołu widać dobry bieg, ale nie łyż-

Drużgna tegorocznego mistrza hokejowego Krynicy. Wiener Eislauf-Verein (Wiedeń). Stoją a-l lewej. Korda. 
Heinl. kierownik ekspedycji Walter Bnirk. Kirchherger, Weiss, Oppenheim. Demmer, Dietrichstein, Uoseha.

wiarski, podczas gdy w wysokim słupniu dysponują nim 
gracze Cracoeii, tak Nowak, jak i Marchewczyk. Również 
i nasz obrońca Bethlen nie ina dobrze opanowanego bie
gu łyżwiarskiego, choć pracuje niezwykle ofiarnie i am
bitnie.

Za najlepszych graczy Polski uważam bramkarza AZS 
Schnajdra oraz napastników (,racovii Nowaka i Mar- 
chcwczyka. Najlepsi gracze turnieju — na picrwszeni 
miejscu Demmer (Wiedeń), na drugiem Miklas (Buda
peszt). Najlepszy dotychczas i znany nasz napastnik .Win 
der nie był jeszcze w formie.

Nasz program najbliższych zawodćiw przedstawia się 
następująco: w sobotę i niedzielę spotkamy się w rewan
żowych spotkaniach z Brandenburgiem w- Budapeszcie, 10 
i 11 stycznia gościć u nas będzie mistrz włoski Cortina, 
następnie udajemy się do Paryżu, na Semmering i na mi
strzostwa świata do Pragi. Ponadto mamy jeszcze zapew
niony wyjazd do Wiednia i w razie, gdy warszawska Le- 
gji uda się do Auslrji. lo chętnie powitamy ją przed 
p ’j  powrotem do kraju, u siebie w Budapeszcie.

* * *

Drużyna AZS Poznań, która występowała ostatnio w Za
kopanem. odznaczając się wielką przebojowością i ambi
cją. Drttyi od prawej olimpijczyk l.udwiczak, czwarty 
znany tenisista poznański Warmiński, który również w y
różnia się jako hokeista, trzeci od lewej jeden z czoło

wych hokeistów AZS-u Zieliński.

Kapitan drużyny niemieckiej, inż. Bischof:
Do Krynicy, gdzie byliśmy poprzednio w uli. roku tak 

gościnnie podejmowani, przyjechaliśmy z całą ochotą i 
nic zawiedliśmy się pod żadnym względem. Krynica — lo 
polskie Dauos, przyjęło nas na każdym kroku życzliwie i 
podejmowano nas lak, że jak najchętniej tu znowu prze- 
jedziemy w razie zaproszenia.

Jeśli idzie o stronę sportową, to poziom gry był znacz 
nie wyższy, jak w uh. roku, a przeprowadzony przez P. 
Z. H. L. piat ział na grupy był nadzwyczaj racjonalny i 
zgromadził rzeczywiście silne drużyny w Finałowych roz
grywkach. Że WET zdobył mistrzostwo Krynicy, było dla 
mnie rzeczą od samego początku jasną, temhardziej prze
to cenimy sobie wynik 1:1, uzyskany przez nas z tą dru 
żyną w spotkaniu eliminacyjnem do rozgrywek półfinało
wych. Przegrana Węgrów z nami jest wynikiem nerwo
wości drużyny węgierskiej, a w szczególności jej bianiku 
rza; poza lem był BKK zbyt pewny siebie po sprowadze
niu Mindera, co ze względu na słabą formę lego gracza 
nie należało do szczęśliwych pociągnięć.

t Dalszy ciąg na str. ti-tej).
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Pięńciareka reprezentacja Warszawy. która odniosła tak zaszczytne zwycięstwo nad bukserami Urna.

Narciarskie mistrzostwa A. Z. S. w Zakopanem.
Zakopane, 6 stycznia. Zawody narciarsk ie  o mi

strzostwo A. Z. S. zgromadziły na starc ie  znacz
ną ilość zawodników <180) i zawodniczek (30). — 
T rasa typu norweskiego, wyznaczona przez trene
ra  Tom iera  wynosiła 12 kin. Zawody odbywały 
się pod protektoratem  rektorów krakow skich u- 
czelni wyższych oraz prezesa P. Z. N., którzy o- 
fiarow ali szereg cennych nagród. O rganizacja 
spoczywała w rękach A. Z. S. przy pomocy Od
działu narciarskiego Strzelca. Obok zawodników 
A. Z. S. startow ali również narciarze wszystkich 
klubów zakopiańskich oraz z Krakowa (T. T. N. 
Skim ka), Lwowa (Czarni) i Nowego T argu  (Ma- 
kkabi).

W biegu na 12 km pierwsze miejsce zajął m istrz 
Polski w narciarstw ie Stanisław  M arusarz (S. N. 
P. T. T.) potw ierdzając swą wysoką klasą, okaza
ną w r. ub.; uzyskał on czas 48:08. Dalsze miejsca 
zajęli: 2) Berych W i. (SNPTT) 48:15, 3) Gnojek J. 
(SNPTT) 48:50, 4) Staw iński Zd. (Strzelec) 49:27, 
5) Marusarz J. (SNPTT) 49:45, 6) Giewont A. (W i
sła) 50:38, 7 W owkonowicz (Czarni Lwów) 50:57,

H o k e j w  ś w ię to  ТгжесВв K ró li.
Lwów, 6 stycznia. M istrzostwa hokejowe kl. A. 

U kraina—A ZS. 5:2, (2:1, 0:1, 3:0). B ram ki dla 
U krainy strzelili Trusz I (3), Trusz II i Leszczy- 
uowski, dla AZS. Bedlewicz i Jasińsk i, sędzia p. 
Frankow ski. Czarni A Z S  9:0 (3:0, 1:0, 5:0). B ram 
ki strzelili S tupnick i (4), Czeżewski (2), Jasińsk i. 
Lemiszko i Jałow y. .Sędzia p. Saw aryn. Czarni- 
U kraina 12:0 (3:0, 6:0, 3:0). Bram ki strzelili: S tu 
pnicki i Jałow y po 3, Lemiszko, Czyżewski po 2, 
Trocki i K asprzak, sędzia por. Szyba. Pogoń-AZS  
8:0, (2:0, 3:0, 3:0). B ram ki strzelili: Hemmerling. 
(3), Babiński i M auer (po 2), W eissberg. Sędzia p. 
Marmol.

W kl. B. „Kresy" Tarnopol uzyskały dwa sukce
sy rem isując z Hasmonea, 0:0 i zwyciężając Dror 
2:0, (1:0, 0:0, 1:0). Bram ki uzyskali Zb—niew Ku- 
char i Aesńko najlepsi na torze.

Bielsko, 6 stycznia. W piątek  gościła w Bielsku 
drużyna Troppauer E islau f Verein, k tóra poko- 
tia.a B ie lsko -B ia lsk ie  Tow. Łyżw iarskie 3:2 (0:1.

W y w ia d y  z k ie r o w n ik a m i
zagranicznych driüqn hoKeiowgch w Krgnlcg.

(Dokończenie ze stony 5-tej).
7. drużyn polskich na uznanie zasługuje piękna i „fair" 

gra Krynickiego Towarzystwu Hokejowego, które mając 
dobre wzory, czynić będzie dalsze postępy, przjezem duże 
usługi oddać mógłby tu dobry Ireuer. Jazda graczy KTH 
dobra, technika również, to leż śmiało mogą już oni ry
walizować z drużynami zagranicznemu a jeśli praca przez 
nich rozpoczęta pójdzie dalej temi samcini lorami, to 
zespół ten uzyskać może już niedługo i rozgłos między
narodowy. AZS warszawski składa się z młodych graczy 
bez większej rutyny, Craeouia — ten faworyt z pośród 
polskich drużyn — rozczarowała, a nawet ci jej gracze, 
którzy byli w Ameryce, zawiedli.

Z poszczególnych graczy turnieju podoliat się mi naj
lepiej liemnier, a następnie Miklas, r. Polaków bramkarz 
Schnojder, któremu AZS zawdzięcza dobre stosunkowo 
wyniki, a następnie miody gracz warszawski Werner.

Kierownik drużyny austrjackiej Walter Hruck:
Przyjęcie spotkaliśmy w Krynicy jak najlepsze Orga

nizacja turnieju bardzo dobra. Warunki lodowe naogół b. 
dobre. Urządzenia sportowe nadzwyczajne i stadjon w 
Krynicy uważam pod tym względem za najlepszy w Eu
ropie, powiedzieć coś mogę o tern, skoro zwiedziłem już 
wszystkie tory europejskie.

Porównując turniej zakopiański z krynickim, podkre
ślić pragnę, iż w Zakopaenm grały drużyny polskie silniej 
fizycznie, co jest wytłumaczone początkiem sezonu zimo
wego, a z tern i brakiem treningu. Również tor w Zako
panem jest za wąski i to było powodem miejscami ostrej

8) Dawidek J. (SNPTT 51:03, 9) W ojna  (AZS 
Gdańsk) 51:37, 10) Grajcar J. (Strzelec» 51:48.

W klasyfikacji A. Z. S. pierwsze miejsce zajął: 
W ojna /. AZS Gdańsk, 2) P rzyryś  AZS Poznań, 3) 
Bośniacki AZS Kraków, 4) Łamacz AZS Cieszyn, 
5) C ybulski AZS Kraków. W klasyfikacji k lu 
bów krakow skich: 1, Bośnacki (AZS), 2) C ybul
ski (AZS), 3) K obylański (Skimka) 4) Kapusta  
(TTŃ) 5) W ortm an  (Skimka). W reszcie w k lasy
fikacji .4. Z. N. Kraków: 1) Bośniacki, 2l Cybulski.

W biegu pań na 8 km wyniki były następujące: 
1) Chotarska A. (Strzelec) 47:45, 2) W. Dubieńska 
(AZS Kraków) 1:03:54, 3) Łuszczakawna C. (Wi 
sła) 1:04:57, 4) U stupska K. (AZS Kraków) 1:06:54 
5) N. N. (pseud.) 1:07:14, 6) Łazówna  (AZS Lwów) 
1:08:46, 7) Szym onkiew iczów na  (AZS W arszawa) 
1:13:21, 8) Stralówna  (Makkabi) 1:14:20,^9) Serli- 
ni 1:16:13, 10) Fischerówna 1:21:44.

Zapowiedziany konkurs skoków nie doszedł do 
skutku z powodu braku śniegu. Bieg zjazdowy 
wyznaczony w program ie zawodów został prze
łożony na term in późniejszy.

0:0, 3:1). Prowadzenie dla BBTŁ uzyskał Merak, 
po bezbramkowej drugiej tercji, w trzeciej goście 
uzyskują przewagę i s trzela ją  trzy bram ki ze 
strzałów Materna (2) i Lichnowskiego. Druga, 
bramkę strzelił dla BBTŁ również Merka. Sędzio
wał p. Pilarzy. Drużyna bialska zaprezentowała 
się bardzo dodatnio ofiarną  i am bitną grą.

Sosnowiec, 6 stycznia. Drużyna hokejowa z My- 
sloiwc rozegrała w Sosnowcu mecz z Policyjnym  
K. S., zwyciężając stosunkowo niezasłużenie w 
stosunku 1:0. Mecz wyznaczony jako m istrzostwo, 
rozegrano jako towarzyski z powodu złego stanu 
lodu. I ' r

Łódź, 6 stycznia. M istrzostwo kl. A. ŁKS-U nion  
5:0, (1:0, 2:0, 2:0). Bramki strzelili: Król (2), L m- 
frosiński i Zaleski. Sędziował kpt. Janow ski.

W drugim  meczu Strzelecki K. S. Zgierz pokonał 
wicemistrza Łodzi Strzelecki K. S. Łódź 1:0. 
Zwycięstwo Zgierzan wywołało zrozum iałą sen
sację. Bramkę strzelił Goldhan w pierwszej tercji.

gry. Oświetlenie toru w Krynicy jest znakomite i najtep 
sze z pośród wszystkich, które dotąd widziałem.

Za najlepszą z drużyn polskich uważam nłiecnie l ‘o 
goń, zaś w turnieju krynickim Cracouię. Najlepszy gracz 
polski obok bramkarza Selmajdra, to Marchewczyk z 
C.racovii. ze względu na jego wielkie jeszcze możliwości.

Najlepsi gracze turnieju krynickiego, to Demmer (Wie
deń), a następnie Miklas (Budapeszt), rozczarował nato
miast ogromnie sprowadzony w ostatnich dniach zawo
dów Minder, lepiej byłoby dla Węgrów, gdyby wcale nie 
przyjechał. Wkońcu zaznaczyć muszę, iż skład drużyny 
wiedeńskiej nie byl najlepszy, gdyż brakowało nam graczy 
tej miary, co Trautenbery, Hammer, (loeht i Sell.

Jeśli idzie o stronę amalorstwa w naszej drużynie, to 
podkreślić pragnę, iż jest ono bez zarzutu. Nasi gracze 
otrzymali od Polskiego Związku Hokejowego jedynie 
zwrot kosztów podróży oraz utrzymanie w Krynicy, a po
nadto tylko drobny ryczałt na drobne wydatki (napiwki 
w hotelu, przewóz bagażu itp.|. Nawet rzeczy, utensylja 
sportowe kupują nasi zawodnicy za własne pieniądze, a 
WEV nic nie dopłaca do tego. Pod tym względem są 
całkiem inne stosunki, jak w piłce nożnej.

Na zakończenie podaję porgram naszych najbliższych 
zawodów: wyjazd do Sztokholmu, Poryta, /.ilrgrhu, Da 
nos, St. Moritz, na mistrzostwa Europy do Progi, gościć 
zaś będą w Wiedniu Amerykanie, LTC (Praga), HSC (Ber
lin I i wreszcie drużyny Paryżu.

W ielki sukces
/

b o k s e ró w  w a rs za w s k ic h .
Warszawa-Brno 11:5.

tUorsrwOd. w styczniu.
Występy czeskich bokserów w Warszawie oczekiwano 

z wielkiem zainteresowaniem, gdyż osągnęli oni przed nie
dawnym czasem wspaniałe zwycięstwo nad reprezentacja 
Budapesztu, bijąc ją niespodziewanie 11:5. Ośrodek ber
neński w boksie czechosłowackim odgrywa rolę bardzo 
doniosłą z reprezentacji bokserskiej Czech, Berneńczycy 
biorą niejednokrotnie pokaźny udział. Drużyna berneńska 
przeszła przed wyjazdem do Polski bardzo solidny trening, 
a ostateczny skład ustalono dopiero po eliminacjach. — 
W szeregach reprezentacji Brna walczy kilku mistrzów' 
Czechosłowacji i Moraw, którzy odnieśli już szereą suk 
cesów na ringach międzynarodowych.

Minio swego doborowego składu Czesi w Warszawie 
nie zaimponowali, a zwycięstwo reprezentacji naszej sto
licy było zupełnie slusine i nie może hyc uważane za 
przypadkowe. Zawodnicy warszawscy walczyli nadzwy 
czaj ambitnie i wykorzystując swoją dobrą formę, osią
gnęli dla stolicy zwycięski wynik, będący do pewnego 
stopnia rehabilitacją po niedawnej klęsce naszego boksu 
w- Niemczech,

Wśród zawodników warszawskich należy przedewszyst- 
kieni wyszczególnić doskonale walczącego Kazimierskie 
go. Dobrze azprezentowal się Bukowski mimo, iż odbywa 
obecnie,służbę wojskową. Cyran zaimponował błyskawicz
nym nokautem, Seweryniak dochodzi do dawnej swojej 
formy, Doroba zaś, który był debjutantem w reprezen
tacji międzynarodowej odniósł największy sukces ży
ciowy, remisując ze znanym bokserem Skriwankem, b. mi
strzem Czechosłowacji, a obecnie mistrzem Moraw. Kar 
piński, maja,* przeciwnika cięższego od siebie o 2 kg z gó
ra wałczył jednak bardzo ambitnie, pozostawiając wynik 
do ostatniej chwili pod znakiem zapylania. W wadze cięż
kiej spotkaine dwóch kolosów Wocki i Amhroża nale
żało do słabszych pod względem technicznym, przyniosło 
gdn ik sporo emocyj. Sędziował w ringu p. Ermanowicz, 
na punkty zaś Ponoasek (Brno) i Kupferstein

•'potkanie cieszyło się szaloną popularnością publicz
ności. wystarczy zaznaczyć, że zabrakło biletów. Liczbę 
publiczności obliczają na 4.000 osób.

Wyniki spotkań.
~ Waga musza: Małecki i Warszawa' zwycięża mistrza 
Czechosłowacji llezdieka na punkty dość wyraźnie. Już 
to zwycięstwo zaskoczyło publiczność, gdyż Bezdiek uwa
żany był za jeden z mocniejszych punktów bemeńczy- 
ków. Małecki przeważał w pierwszej i trzeciej rundzie 
zdecydowanie, mimo, iż jego osłona pozostawiała nieco 
do życzenia. Warszawa prowadzi 2:0.

Waga kogucia: Kazimierski (W| zwycięża Nauiratila 
na punkty. Czech jest młodym, obiecującym zawodni- 
ikem, o dobrych warunkach fizycznych, dzisiaj jednakże 
nie posiada jeszcze rutyny, tak, żi uległ dość znacznie 
Kazimierskiemu, który w trzeciej rundzie dąży wyraź
nie do k. o., powalając Nauiratila do (i na deski. IFoz- 
szauia prowadzi i:(i.

Waga piórkowa - Cyran (Wt wygrywa z Zelinką (llj w 
trzeciej rundzie przez techniczny k. o. Zelinek jest de- 
hjutantein i Czesi stosunkowo najmniej liczyli na jego 
sukces. Początkowo obaj wałcza, diść ostrożnie, stosu
jąc częstą wymianę ciosów. Walka jest wyrównana, a 
nawet z lekką przewagą ( zerha. Na początku trzeciej 
rundy Cyran dwukrotnie powala przeciwnika na deski, 
wskutek czego sędzia przerywa walkę, uznając Cyrana 
zwycięzcą przez techniczny I., o. Delegat Czechów prote
stował przeciwko decyzji sędziego, jednakże incydent 
szybko zlikwidowano. Warszawa prowadzi fi.-O.

Waga lekka: Bykowski |Wi bije na punkty Kasinę (Bi. 
Z miejsca obydwaj stosują szybkie tempo, wskutek czego 
obydwaj szybko tracą siły. Walka traci więc na emocji, 
lecz pod koniec trzeciej rundy Bąkowski trafia kilka
krotnie celnie przeciwnika i uzyskuje- zwycięstwo na 
punkty. Kosina reprezentując dobrymi warunkami fizycz
nymi jest jednak zapowolny. Worszoum prowadzi 8:0.

Waga pńtśrednia: Sewrryniak (W) bije na punkty llu- 
dika (B). Czechów miał początkowo reprezentować kil
kakrotny mistrz Czechosłowacji StSckel, jednakowoż na 
skutek dyskwalifikacji tegoż zastąpiono go Dudikem, któ
ry stoi znacznie poniżej Stóckela. Seweryniak uzyskuje 
przewagę od drugiej rundy i powiększa ją coraz hardziej, 
wygrywając spotkanie na punkty. Wnrszowo prowadzi 
10:0 i ma zapewnione zwycięstwo.

Waga średnia: debiutant boroba (W) uzyskuje zaszczyt
ny wynik remisowy ze Skriwankiem (Bi. Skriwanek zna
ny jest dobrze w Polsce, pokonał bowiem dwukrotnie 
Wieczorka, zremisował z Wyslrachem, a uległ Mafchrzyc- 
ikemu. Pozalem Czech posiada zwycięstwa nad mistrzem 
l.uropy Szeyitom i mistrzem Bawarji Biihmem. Czech a- 
takuje bardzo silnie, w pierwszej rundzie ma przewagę. 
Stratę punktów nadrabia Doroba w drugiem starciu, w 
trzeciej Skriwanek, polując na k. o. nie potrafił prze
chylić zwycięstwa na swoją stronę. Warszawa prawa 
dzi 11:1.

Waga półciężka przyniosła najciekawsze spotkanie. 
Ostrułniak (B) pokonał Karpińskieio (W). Karpiński wal
czy od początku liardzo ambitnie. Wynik do końca nie
pewny, ostatecznie wygrywa Osłruzniak nieznacznie na 
punkty. Warszawa proawadzi 11:3.

Waga ciężka: Brno uzyskuje dum punkty w. o, wobec 
czego mecz kończy się oficjalnie zwycięstwem Warszawy 
w stosunku 11:5. W spotkaniu towarzyskiem Amoroż (B) 
wygrywa zdecydowanie z Woeką. Spotkanie przez długi 
czas pod znakiem przewagi Czecha, który w trzeciej run
dzie powala Wockę trzy ray na deski.

Wynik 11:5 należy uważać za bardzo zaszczytny dla 
drużyny warszawskiej. .4, «

w

(fj
bacas, w styczniu.

Na tle wspaniałej scenerji, jaką tworzą łańcuchy ośnie
żonych wierzchołków potężnych Alp, zamykających ze
wsząd soneczną dolinę Davosu — odbył się doroczny 
międzynarodowy turniej o puhar Spenglera. Był to 10-ty 
z rz.ędu, a więc jubileuszowy turniej, uważany za najpo
ważniejszą tego rodzaju konkurencję w Europie.

Davos, to klasyczne centrum hokeju lodowego. Nasze 
polskie asy hokejowe znają je dobrze. Tu wybiliśmy so
bie okno na świat, przyjeżdżając po raz pierwszy w r. 
1926. Byliśmy wówczas „w powijakach hokejowych"; 
peirwszy match z Austrją przegrali nasi 1:13. Następne 
poszły już o wiele lepiej. Uczyliśmy się wiele i z dnia na 
dzień widoczne były wielkie postępy. Wreszcie dokaza- 
liśmy tego, by zająć jedno z pierwszych miejsc w kon
cercie hokejowych potęg Europy. Odtąd rokrocznie pra
wie, zalane potokami słońca, gościnne Davos gościło 
naszych hokeistów i każdemu malcowi w Davos znane 
są nazwiska Tupalskiego, Adamowskiego, Slogowskiego, 
Krygiera.

7 drużyn na starcie.
Turniej cały, odbyty tradycyjnym zwyczajem w okresie 

miedzy Bożem Narodzeniem a N. Rokiem ściągał codzien
nie syielką ilość międzynarodowej publiki, wśród której 
szczególnie licznie uczęszczali synowie mglstego Albionu, 
dopingujący głośno swych pupilków z O.rforda i Com 
bridge. Turniejowi sprzyjała przez cały rzas piękna sło
neczna pogoda. Odbył się 011 na specjalnym stad jonie 
hokejowym, a lód przez fały czas rozgrywek utrzymał 
się w świetnym stanie. W ciężkich bojach wzięło udział 
siedm drużyn, które zostay podzielone na dwie grupy.

Do grupy pierwszej zaliczono: Oxford Pnioersity I. H. 
E. K. E. Wiedeń i (Irasshopers H. C. Zurych; do drugiej 
zaś: E. H. C. bnnos, Cambridge University. Academ. E. H. 
C. Zurych i E. T. C. Praga.

W  ostatniej chwili odmówiła udziału drużyna mona

UIŚHÓD EUROPEJSKIEJ ELIIV Н Ш П  W IM S .
chijska oraz świetny zespól Paryża. Drużyny grały w 
swoich grupacli każdy z każdym, a zwycięzcy każdej г 
grup o pierwsze miejsce względnie drugie. O trzecie i 
czwarte miejsce w turnieju walczyły drużyny, mające 
największą ilość punktów w grupach po zwycięzcy.

Przebieg spotkań.
IV pierwszym dnia turnieju odbyły się dwa spotkania, 

a mianowicie: H. C. DAVDS—CAMBBIDGE 5:0 (0:0, 2:0. 
5:0). Interesująca szybka gra. Davos jeszcze nie w pel 
nej formie. B. dobry sławny Torriani.

Jako mecz popołudniowy rozegrano spotkanie: L T 
C. PRAGA—ACADEM. E. H. C. ZURYCH i.O (2.0, l :o, 1.0) 
Obie drużyny przykro rozczarowały. Spodziewano się 
znacznie od nich więcej. Przecież LTC Praga — to typo
wany mistrz Europy. Akademicy dość zgrani — znać na 
nich sztuczne lodowisko w Zurychu. W zespole ich gra
ło dwóch Kanadyjczyków. Czesi wzmocnieni Doraztlem 
7. Opawy. Z Prażan najlepsi Hroniadka i Malecek.

Drugi dzień przyniósł następujące wyniki .1 spotkań^
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GKASSHOPEHS H. C. ZEBYCH—E. K. E. WIEDEŃ i:0 
(2:0, 1:0, 1:0). Zasłużona wygrana Szwajcarów, których 
ostoją jest Kanadyjczyk dr Blake Watson, znany nam 
dobrze z Krynicy oraz bramkarz Pattee, również Kana
dyjczyk.

BTC PB AGA -CAMBRIDGE UNIVEHS'TY I 11. 10:0 
<t'), 3:0, 0:0). Łatwe zwycięstwo Czechów nad słabą i 
bardzo młodą drużyną Anglików. Większą <zęść bra
mek strzelił Hroniadka z podań Małecka.

II. C. DAVOS— ACADEM. E. H. C. ZURYCH i:0 (0:0 
1.0, 3:0). Gospodarze zwyciężyli w pięknym stylu. Dru 
żyna Davosu prowadziła cały mecz w mortłerczem tern 
pie, którego przez cały mecz nie wytrzyma na tej wy
sokości (ok. IfitMI m. 11. p. m.| żadna inna drużyna.

Trzeci dzień zmagań privnosi dwa interesujące mecze: 
L. T. C. PRAGA—H. C. DAVOS 5:1 (3:1, 0:0, 2:0). Zasłn 
żona wygrana Czechów, idących pełną parą na mistrza 
turnieju. H. C. Davos przegra! wskutek fatalnej taktyki 
i iliekrycia tyłów. Cudowne zgranie i strzały nie do obro
ny zademonstrowali Malecek i Hroniadka.

OXFORD UNIVERSITY I. H. GRASSHOPERS H. C. 
ZURYCH 1:0 (0:0, 1:0, 0:0). Wynik powinien był raczej 
być remisowy. Obaj bramkarze Little i Pntte wykazali 
szczyt umiejętności goalkeeper'ów. Kolon ja angielska sza
lała na trybunach. Bramka oxfordzka była prawie w cią
giem oblężeniu przez Helwetów.

Już po tych wynikach zakwalifikowali się do finału 
zwycięzcy swoich grup, a więc: LTC Praga i Oxford Uni
versity do walki o pierwsze i drugie miejsce. O trzecie 
i czwarte miejsce walczą H. C. Davos Grnsslmppers 
H. C. Zurych.

W czwartym dniu całej hatałji rozegrano mecz: 
OXFORD UNIVERSITY—E. K. E. WIEDEŃ 1:0 (0:0, 0:0. 
1:0). Akademicy angielscy lepiej i skuteczniej strzelali 
Wiedeńczycy oddawali dalekie bezskuteczne strzały, bę
dące łatwym łupem dalej świetnego Lit(le‘a. 7, Wiedfcń- 
< zyków najlepszy Ertl.

ACADEM. E. H. C. ZURYCH—CAMBRIDGE t \IVERSl- 
J ) 3:0 (1:0, 1:0, 1:0). Szybka, lecz nieinteresująca gra. 
Canibridge to najsłabsza drużyna z całej siódemki.

Sensacyjny finał.
OXFORD UNIVERSITY—LTC PRAGA 0:0. Einałowy 

mecz, decydujący o zdobyciu cennego puharu, grany byl 
bardzo ostrożnie przez obie drużyny i pomimo trzech- 
krolnego przedłużenia zoslał bezbramkowym. Obydwaj 
przeciwnicy zademonstrowali wysoką klasę hokeja lotto 
weyo, grając jednak wybitnie defenzywnie. Zawody od
bywały się przy żywym współudziale publiczności an
gielskiej, dopingującej swoich rodaków bezustannie skan- 
dowanemi nawoływaniami ,.()x~fofd, „Oxford". Mecz 
przedłużono 3-krolnie, co jednak nie przyniosło rezultatu 
bramkowego. Obie drużyny grały b. fair, by uniknąć nie
bezpiecznych wykluczeń.

GRASSHOPPERS H. C. ZURYCH H. C. DAVOS i I I i:l 
()’(). 0:0). Spotkanie o trzecie i czwarte miejski' wygrał 
wysoko Grasshoppers. Gospodarzom brak zgrania i tu

ktyki, jako soliści byli oni bardzo dobrzy. Dr Watson 
dokazywał cudów w jeździe, szybkości i technice krążka.

Wobec przemęczenia Oxfordu i konieczności wyjazdu, 
a co zatem idzie, niemożności rozegrania jeszcze jednego 
spotkania, komisja turniejowa postanowiła przyznać 
pierwsze miejsce obu drużynom. Zostały one obie pora: 
trżeci zwycięzcą puhara Spenglera. obok dr«ż.vnv Ber
liner S. C.

Oxford był właściwie zwycięzcą tym razem poraź 
czwarty i mógł puhar zabrać na własność, jednakże ze 
względu na podział pierwszego miejsca z Czechami, zre 
zygnował z puhara, stawiając go do dyspozycji jury.

Która więc z tych trzech drużyn wygra w przyszłości 
następny turniej — ta otrzyma już na własność puhar 
Spenglera. Po rozdaniu nagród odbył się w wspaniałych 
salach hotelu Palace wielki hal sylwestrowy z udziałem 
wszystkich drużyn, biorąeycli udział w ciężkich łycli 
zmaganiach. Zygmunt Borzęeki.

Na lewo: Fragment 
z meczu LTC—EHC 
Davos, zakończone
go zwycięstwem 5:1 
dla Czechów. Od 
lewej ku prawej: 
Toriani, Malecek. 
.Ir Kraatz, Dornzil. 
w bramce Pęka. -  
Powyżej: drużyny 
Oxford Universily 
I. H., któro zajęła 
pierwsze miejsce w 
turnieju o puhar 
Spenglera. W środ
ka znakomity bram 
kurz Bittle. U- góry: 
drużyna LTC Praya. 
która wraz z Oxfor 
dem zajęta pierw
sze miejsce, (’.zwar
ły od lewej Mnie- 
dek. obok niego Do- 
razil i Pęka, ósmy 

dr Pussbauer.

(
i
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Na lewo w kole: p. Z. Gawlik (Krak. 
Jazdy 1 na ,  Markizie* w  ehoku przez 
szkodę. U dołu: por. B iliński na klaczy 

na przeszkodzie.

Konkurs należał także z tego względu do trudniejszych, że konie K'óie już z.do 
były na konkursach nagrody, olrzym yu  dy handicap w  postaci dodali ow ych  prze  
szkód, który to sposób haudicupowania stosowany był po raz pierwszy Zasadni
czo przewidziano 12 przeszkód, których liczba przy największym handicapie 
dochodziła do 16, wysokości ok. 1.15 ni., szerokości ok. 3 ni.

Starania innych jeźdźców, aby nie pozwolić zabrać na stałe nagro
dy wędrownej p. Wicke.ilhagenowi, spełzły na niczem, gdyż do
skonały ten jeździec po raz trzeci zdołał utrzymać czołowe 
miejsce i zabrać teuisamem puhar do domu. /< W icken- 
hayei, startował na klaczy ..Etna" i uzyskał czas 1-.1-6.6.
Także i drugie m iejsce przypadła w udziale p. i ł i -
ckenhayenow i, startującemu na drugim koniu „Tu
rek“, na którym uzyskał czas 1:21.2, 3) i -łl 
m iejsce zajęli ex aequo pp. Z. (iauilik  z Krako
wa na koniu „Markiz“ i Sw iderski na klaczy 
„Bulla“ po 1:56, wstęgi otrzymał p. W.
Sclw n  na koniu „Dorian“.

Zwycięzców dekorował yen. Rómtitcl 
w otoczeniu członków jury, wśród 
klórych znajdował się również repre
zentant jeździectwa cywilnego p.
Borys Sclwn.

sach stał zdała od zawodów, rezerwując swego „Olivera  na 
ten najważniejszy konkurs.
Puhar Prezydenta Rzeczypospolitej posiada już swoją bisiorję. 
Rozgrywany po raz pierwszy w' r. 1930 zmienia ustawicznie chw i

lowego właściciela. Przez dwa pierwsze lata posiadaczem tego tro
feum był pik. P iaylow ski, który jednakże w tym roku nie star 
tował. W r uh puhar zdobył por. R ojcew icz, startujący rów- 

' nież i w b, i-., lecz bez większego powodzenia.
konkurs odbywał się na warunkach konkursu ciężkiego. 16 
pizeszkód wysokości około 1.40 m„ szerokości około 4 m„ 
to warunki ciężkie nawet na konkurs letni, a. nie dopiero na 
zimowy, gdzie w grę wchodzą o ileż cięższe warunki terenowe. 
Norma czasu 1:50 —  powiększała jeszcze trudności, czego naj
lepszym wyiazem  jest fakt, iż parcours przeszedł czysto  

tylko jeden koń,
Na zgłoszonych 46 koni startowało 43. Wyniki konkursu 
były następujące: ll por. Nowak  (7 p. a. c.i na koniu „Oli
ver" w czasie 1:50 0 punktów karnych; 2» !:pt. Mrowec
ft) a. 1.) na koniu „Moskal“, 1:47, 4 pkt.-k.: 3i kpi. Mro- 
a a c  na klaczy „Sabinka" 1:50, 6 p. k.; 4(j por. Juszczak  

„ i (9 p. uł.i na klaczy „Monna" 1:55, 9 p. k:, 5| es aequo:
por. Itąbtki-N elirlich  (7 <1. a.k .) na koniach: „Nero" 1:47, 

\ 12 ,i. k i „Domino" 1:46 —  12 p. k„ por. D erzukowski
Cjk \ (2 szw. pionierów) 1:46. 12 p. k., por. R ojcewicz (25 p.
I f f *  \ ul.) na koniu ..The Iłoop" 1:43, 12 p. k.

\ „l ies' otrzymali: por. B iliński (24 p. uł.l na klaczy 
\  „Dla" 1:56. 13 3/4 p. k.. por. Sendziclarz *20 p. uł.l na
\ koniu „Sas“ 2:24. 15.5 p. k.. por. Ilcrzakow ski (2 szw.

gń pion.) na klaczy .Snitowianka“ 1:45 16 p. k W śród po- 
\ zoslałych jeźdźców zasługuje na podkreślenie start 
1 dwóch jeźdźców cywilnych a to pp. Rata i Tom cckir-

J e s z c z e  je d e n  
s u k c e s  ł i r t y -  
l e r z y s t ó w .

Zakopane w styczniu 
Ostatni dzień zawodów  

konnych w Zakopanem  
|»ołwierdził jeszcze raz 
w ysoką klasę artylerzy- 
slów , których reprezen
tant kpi. Mrowec z fi 
p. a. I. zajął pierwsze 
miejsce w konkursie 
pożegnania na zna
nym już z poprzed
nich sukcesów „Mo-

Na lewo: efektowny fragment z  zawodów skjóringowych w Zakopanem, 
Poniżej na lewo: por. Nowak (7 p. a. c.) zdobywca puharu Prezydenta 
Rzpltej na rok 1933, na prawo: Wickenhagen, zdobywca nagrody 

.Śląskiego Klubu Jazdy.

za Malinowiczetn na koniu „haliareł“, 3) IV. ('.hyc za Bochenkiem  
na koniu „Lopck".

Sensacją zawodów był

s k is k jo r in g  p a ń ,
rozegrany na dysł. ok. 1200 m. Zwyciężyła w nim p. Ochotnicko  za por. 
Zwanem na koniu „Półksiężyc“, pozostałe narciarki, a m ianowicie p. 
Schindlcrow a i p. I rzebuniow a yon itw y nie ukończyły. Wręczenia na
gród dokonał prezes K I. S. p. Jam onll.

len sposób zawody konne, które przez kilkanaście dni zajmowały 
optuję sportową całego kraju, dobiegły swego końca.

Przegląd całości konkursów wykazuje dalszy postęp polskiej hippiki. 
Konkursy te, odbywające się pod protektoratem Pana Prezydenta Rze
czypospolitej, posiadają ustaloną już markę, a sportowi konnemu oddają 
wielką usługę, otrzymując zainteresowanie całego kraju dla hippiki w 
ciągu sezonu zimowego.

1) Skiskjoring o nagrodę m. Ministra Spraw Zagr. dyst. 2.400 ni. M ai
low ano w dwóch polach: I pole: 1) narciarz Szindler  za koniem „Or
der“ pod rtm. dr Turyczynem , 2) M ielelski za por. Zwanem na klaczy 
„Jaskółka“, 3) Kuś za inż. Pomcranckim na klaczy „Gryzę,da". II pole: 
1) Kuś za inż. Pouieranckini na klaczy „łzolana“, 2) Ochotnicki za |n»r. 
Kociejowskim na koniu „Pikador“, 3) Szindler za por.. Garbackim na 
koniu „Otnar“ , 4| por. R ojcewicz za por. Lewickim no konin „Ałi- 
Gunctalor“.

II skiskjoring góralski: 1) .1. Stopko r.a Okrąglakiem na koniu „Bu
ry“, 2) Kuś za Eedką na koniu „Kabaret“. 3) Knapek  za Ślimakiem na 
koniu „Lopek“, ł) M7. ( h yc  za .1. Chycem na „Cygance".

Konkurs o nagrodę Śląskiego Klubu Jazdy.
Jako os,a,n i punki programu rozegrano konkurs dla jeźdźców cyw il

nych o nagrodę wcdiowną, ofiarowaną przez Śląski Klub Jazdy. Kon
kurs ten wzbudza! szczególne zainteresowanie, gdyż w poprzednich 
konkursach nagrodę dw u krotn ie zdobył p. W ickenhagen z Kieleckiego  
i w razie zdobycia jej po raz trzeci — otrzymałby nagrodę na wła
sność.

S Zakonane w styczniu, 
ezon letni polskiej hippiki upłynął pod znakiem  
przew agi arty lerzystów  nad kaumlerzyslanii. O przyczy

nach takiego stanu rzeczy wiele jut pisano i oczekiwano  
z zacickawieneim  sezonu zimowego. Sezon len po tw ier
dził obecną hegem onję a rty lerzystów , czego przyczyny 
szukać należy przedewszysłkiem  w  lepszym  m aierjole  
końskim , jakim dysponują nasi oficerowie artylerji. 
Rzecz, prosta, żc na ciężkim terenie zakopiańskim cięższe 
i m ytizym a lsze  konie arty leryjsk ie , odpowiednio przy
gotowane miały przewagę nad łżejszemi końmi kawa- 
łerzystów .

Po sukcesach oficera artylerji konnej por. Itąbskieyo- 
Nchrlieha, przyszła kolej na

sukces por. Nowaka z 7 p. a. c.,
który zdobył cenne trofeum —  puhar Prezydenta  Rze
czypospolitej. Por. Nowak w dotychczasowych konkiir

Dekoracji dokonał gen. Łuczyński w otoczeniu członków jury.
Zakończeniem zawodów konnych pod Gewontem były

skiskitfringi.
Jako pierwszy rozegrani) skiskjoring o nagrodę im. prezesa Malop. Klubu Jazdy 
yen. R. br l.a inezana-Sdinsa  ni> dysł. ok. 2400 ni. W yniki gonitwy: ll  Kuś za inż. 
Pom eianckim , na klaczy „łzolana“, 2) M ietelski za por. Zwanem na klaczy „Ja
skółka", 3) O chotnicki za por. Kociej«' skini na koniu „Pikador“.

Skiskjoring góralski: l l  Stopka  za Okiąglakieni na koniu „Rury", 2) Łukaszczyk

KULM INACYJNY PUNKT
ZAWODÓW KONNYCH W ZAKOPANEM.
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Snhccs hokeistów Opawo na Śląsku. W istnieniu Ligi—przyszłość piłkarstwa polskiego
Katowice, 8 stycznia, (tel.)Troppauer E islauf- 

cerein—Śląsk 4:1 (3:0, 3:0, 0:1). Niemiecka druży
na T ropauer E. V. cieszy się u nas dość duża sym 
p a tia  a  zawdzięcza to ładnej grze zespołowej, 
oraz obecności in ternacjonała czeskiego Dorazila. 
Śladem lat ubiegłych odwiedziła też w bieżącym 
sezonie nasze ośrodki hokejowe, spotykając się 
po drodze po raz pierwszy w Bielsku  6 b. iii. z B. 
B. T. Ł. Drugi ich z rzędu mecz zapowiedziany 
na sobotę dnia 7 bm. do K rakow a z braku lodu 
został odwołany, trzecim zaś przeciwnikiem zo
sta ła  reprezentacja Śląska  na sztucznym torzc 
łyżw iarskim  ' w' Katowicach, złożona: 'z graczy 
Śląsk. Tow .Łyżw. uzupełniona S itką  z K. K. H. 
Siemianowice.

Goście w ystąpili w następującym  składzie: To
maszek, Dorazil, L ichnofski, M attern, S tefan, dr 
W izow sky, W eisshuhn /., W eisshuhn l i ,  i Wach- 
nienko. Śląsk: M ikuła, M alinowski, Kłószek, ('a l
ka, A rtl, W ie ja, Podleska, S itko  i korek.

K a n a d a —S z w a fc a rfa  5:2.
Zurych, 8 stycznia (tel.). W niedzielę goszcząca międzypaństwowy Kanada — Szw ajcarja : I tym 

w Szw ajearji drużyna kanadyjska „Edmonton razem K anadyjczycy zw yciężyli zupełnie łatwo 
Superiors"  rozegrała drugi mecz hokejowy, jako w stosunku 3:2 (2:0 0:2, 3:0).

Edmonton Superiors
zdobywają złoty puhar w St. Moritz.

St. Moritz, 1 stycznia. Po turnieju o puhar Spenglera 
w Dawos, który zakończył się tak nieoczekiwanie, rozpo
częły się rozgrywki w St. Moritz o złoty puhar, ofiarowa
ny przez St. Moritz. W turnieju brało udział 7 drużyn. 
Wyniki uzyskano następujące: LTC Praga—EKE Wiedeń 
1:0 (1:0, 0:0, 0:0), E. H. C. St. Moritz—Cambridge 5:2 
(2:0, 2:1, 1:1), E. K. E.—Cambridge 11:0 ((>:(), 3:0, 2:0), 
ETC Praga—E. II. C. St. Moritz 5:0 (2:0, 3:0, 0:0), Ed
monton Superiors British Icehockeu Association 1:1 (2:1. 
5 ‘0 6:0)

W drugim dniu rozgrywek finał: Edmonton Superiors- 
IAT. Praga 3:0 (1:0, 1:0, 1:0). Bramki strzelili Crossland. 
Montgomery i Brown. Kanadyjczycy uzyskali zwycięstwo 
bez trudu, Czesi ograniczyli się jedynie do obrony. E. 11. 
C. fit. Moritz pokonał Cambridge 3:0 (0:0, 3:0, 0:0), a B. 
I. A. niespodziewanie zwyciężyła E. K. E. Wiedeń 4:2 
(2:1, 1:1, 1:0). Kanadyjczycy zdobyli zatem złoty puhar 
St. Moritz.

Dalsze wyniki hokelowe.
Łódź, 8 stycznia (tel). Mecze hokejowe: Ł K S — 

Union 5:0 (2:0, 1:0, 2:0). Temsamem Ł K S  ma za
pew niony ty tu ł m istrza Łodzi.

T riu m f—M akkabi 11:0 (6:0, 3:0, 2:0). Strzelecki 
K. 8. (Zgierz)-—Strzelecki K. S. (Łódź) 1:0.

Paryż. 8 stycznia (tel.). Rangers Boston  ze s ta 
nu  M assahussets pokonali Stade Franccis 2:0 
(1:0, 1:0, 0:0).

Sem m ering, 8 stycznia (tel.). M istrz hokejowy 
W łoch (Cortina d'Am pezzo) — Oesterreichischer. 
W inter Sport klub 4:2 (2:1, 1:1, 1:0).

* * *
W HOKEJOWYCH MISTRZtkSTWACH OKRĘGU KRA 

KOWSKIEGO zapadły dopiero dwa rozstrzygnięcia, a 
mianowicie, Makkabi pokonała Sokół 1:0 (1:0, 0:0. 0:0|, 
przycezm bramkę strzelił Rosner, a Cracovia zdobyła dwa 
punkty w. o. na K. T. H., które zrezygnowało z rozgryw
ki. Mecz Makkabi—Cracovia, wyznaczony na dzień 8 Is. 
m. nie doszedł do skutku z powodu złego stanu lwi«, 
podobnie jak rneez towarzyski Troppauer E. V., zapo
wiedziany na sobotę 7 bm.

Alcattemficlcte
narciarskie mistrzostwa Świata.

Sł. Moritz, 8 stycznia. Narciarskie mistrzostwa akade
mickie zgromadziły na starcie liczną (161) zawodników i 
nawet doborową reprezentację z całego niemal świata. W 
pierwszym dniu zawodów odbył się bieg zjazdowy, w 
którym zwyciężył Austrjak Leubner (4:03.8). Pierwszy 
Anglik znalazł się dopiero na piąfem miejscu, co dowodzi 
pewnej dekadencji Anglików, którzy dotychczas uchodzili 
w tej konkurencji za niezwyciężonych. W czasie biegu 
zdarzył się szereg nieszczęśliwych wypadków, m. in. ks. 
Fryderyk Pruski, syn ekskronprinza niemieckiego doznał 
złamania nogi i w stanie ciężkim został odwieziony do 
szpitala. /

W drugim dniu zawodów odbył się bieg sztafetowy 
na dystansie 30 kim. Przebieg tego wyścigu był nader 
interesujący, a walka wrzała aż do końca. Do ostatniej 
zmiany prowadził zeszłoroczny zwycięzca Uniwersytet 
Medjolan przed Turynem i Mac Gili Uniwersiły Mon
treal. Na ostatnim odcinku Kanadyjczyk Georg B. Jost 
nadrobił jednak stracony teren i wywalczył zwycięstwo 
dla Kanady. Medjolan zajął drugie miejsce, Turyn trze
cie, \ustrja czwarte, piąte zaś startujące poza konkur
sem Norweg ja. Start odbywał się na wysokości 2500 m„ 
dziewięć sztafet startowało razem, co przyczyniło się do 
tern większej zaciętości bezpośredniej walki.

W yznaczone na gędz. 2-gą popoł. zawody nie 
ściągnęły spodziewanej ilości widzów, mimo, iż 
w ystęp O pawy zapowiadał się atrakcyjnie. Pu
bliczności zebrało się zaledwie około 5(10 osób.

Ju ż  w pierwszych m inutach goście zapow iadają 
się jako przeciwnik naprawdę groźny i poważny. 
Odrazu też zaznacza się ich przewaga na skutek 
pięknej gry  zespołowej, na której tle Ślązacy wy
padają wprost blado. Zawodzi zwłaszcza obrona, 
w której M alinowski, g ra jąc  z w yw ichniętą ręką 
nie jest w stanie w strzym ać gwałtownego napom  
Matterna, który też w 5-tej m inucie strzela pierw 
szą bramkę.

Gra toczy się nadal przy przewadze gości, któ
rzy raz po raz naciskają z Dorazilem  na czele, 
spraw iając dużo kłopotów obronie Śląska.

W drugiej tercji goście w zupełności opanowu
ją sytuację na boisku  i w ykorzystując zamiesza
nie podbramkowe strzela ją  przez Lichnofskieyo  
d rugą bramkę. Niebawem Dorazil podwyższa wy

MISTRZ ŚWIATA, THUNBERG, MA STARTOWAĆ W 
WARSZAWIE wraz z dwiema łyżwiarkami, Lescke i 
Verne w meczu jazdy szybkiej Polska—Einlandja. Barw 
polskich broniliby Kalbarczyk i Nehringowa. Zawody te 
projektowane są na 1 i 2 lutego na torze na jeziorze 
Kuinionkowskiem.

X międzynarodowych zawodów łyżwiarskich w Zakopa
nem: wieloletnia para mistrzowska Polski Biloróuma i 

Kowalski, która poniosła sensacyjną porażkę.

Sensacje łyżwiarskie Zakopanego.
Zakopane, 8 stycznia (tel.). M iędzynarodowe za

wody łyżw iarskie w Zakopanem stały pod zna
kiem sensacyj. W prawdzie polscy łyżwiarze stpją_ 
w zakresie jazdy figurow ej eiągłe jeszcze poniżej 
poziom u zachodniej Europy, tem nie m niej, prze 
sunięcia, jak ie  zauw ażyliśm y na ostatnich zawo
dach pozw alają przypuszczać, że poziom tych kon 
kureucyj niebawem podniesie się. Na uwagę za
sługuje przede wszy stkiem  porażka m istrza Pol
ski Iw asiew icza oraz mistrzo-wskiej pary Bilo- 
równa — Kowalski, którzy zostali zdetronizowani 
przez Staniszew skiego wzgl. T heuera i Rudnicką. 
Także i b. m istrzyni Zakopanego Ulla Schw artz  
m usiała zadowolić się zaledwie drugiem  m iej
scem.

W yniki tych zawodów były nast.: m istrzostwo 
Zakopanego w jeździe figurow ej panów: 1) W l. 
K udelka  (W ysokoskolsky S port P raga) 2) No- 
ak G. (BSC Berlin) 3) Losert H. (Opawa) 4) B. 
S tan iszew ski (W TL W arszaw a) 5) Jwasiewicz 
(W TŁ W arszaw a) 6) Pełka (SKZ P raga) 7) Inż. 
Grek Z. (P raga) 8) Fechner W. (BSC, 9) Heinz 
(P raga) 10) G robert W. (SI. T. L.) 11) K ałor H. 
(SI. T. L.) 12) B reslauer (Katowice).

M istrzostwo Zakopanego w jeździe pań: I) Fri- 
Izi M etzner (Opawa) 2) Ulla Schw artz  (Berlin), 
3) Popowiczowa (Katowice), 4) Cukiertówna  
(WTŁ).

M istrzostwo w jeździe param i: 1) Rudnicka kp t 
Theuer, 2) Bilorówna, kpt. Kowlaski. Poza kon
kursem  popisyw ali się rodzeństwo Kałusowie  
z Katowic i 8-letnia L itka  (Zakopane), 11-letnia 
Jadzia  (W arszaw a) i uczeń gimn. Sojka  (K ato
wice). Popisy  cieszyły się znaczną popularnością 
wśród publiczności.

nik do 3;0/ Gospodarze w tym okresie załam ali się 
zupełnie .goście nie schodzą z ich połowy, prze
wagę zaś sw oją dokum entują czwartą bramką, 
zdobytą przez Dorazila nie bez winy obrony.

W ostatn iej tercji m iejsce kontuzjonowanego 
M alinowskiego w obronie zajm uje Podleska, a tak  
zaś: Całka i A rtl uzupełniony Sitką  okazuje się 
groźniejszym , rozpoczynając szereg niebezpiecz
nych wypadów na bram kę Niemców, z których też 
jeden przynosi wreszcie honorowy punkt ze strza
łu Całki. Im bliżej końca ,gra staje  się coraz żyw
sza i ostrzejsza, przyczem najwięcej zatrudnieni 
są bram karze .Obustronne jednak atak i nie zmie
n iają  w yniku gry  i sędzia dr Sku licz  odgwizdu- 
je koniec zawodów.

W rezultacie sukces gości uważać należy za za
służony. F ilarem  gości był 'znakom ity Dorazil, 
oraz doskonali M attern  i Lichnofski.

Śląsk zawiódł zupełnie, g ra ł słabo i chaotycznie. 
Gra zespołowa i strzały  poszły w tym dniu w zu
pełne zapomnienie.

IragiczniiuiygadeK asa narciarskiego
St. Moritz, 8 stycznia (tel.). W niedzielę zakoń

czyły się tu  m iędzynarodowe akadem ickie zawo
dy narciarsk ie  (które stały pod znakiem przy
g n ia ta jącej przewagi skoczków norweskich. 
W ostatnim  dniu odbyły się konkurencje na sko
czni, przyczem trzej Norwegowie zdobyli pierw 
sze miejsca. I tak: 1) K jelland  (56, 64 i 67 m.), 2) 
G uttorm sen (64, 53, 59 ni.), 3) Sagshang (49, 57,5 
i 60 m.)- Faw oryt szw ajcarski Chiogna po dwóch 
efektownych skokach na 59 i 60 m. upadł tak nie
szczęśliwie, że dozna! złamania ręki i wstrząsu  
mózgu.

W ogólnej k lasyfikacji wyniki były następu ją
ce: konkurencja skoków: 1) Kjelland  338.10 pkt.. 
2) G uttorm sen 324.8 pkt., 3) Sagshaug 309,7, 4) 
Reinl (A ustrja) 279.2 pkt.

Bieg kom binacyjny: 1) Sagshaug  669.7, 2) Rei ni 
598.7, 3) Guttormsen.
Kanada — S zw ajcarja 5:2.

-----0_—

Poralka Stanisławo Pored«
Nowy Jork, 8 stycznia. Znany bokser polski Stanisław 

Poreda, walczący w Ameryce, stoczył w piątek walkę re
wanżową w Madison Square Garden z Ernie Scbaa/em, 
którego pokonał przed niedawnym czasem.

Wbrew oczekiwaniu wygrał Schaaf przez techniczny k. 
o. w szóstej rundzie.

Walka była nadzwyczaj zacięta, a czasem nawet bru
talna.

Gentlen w y g ry w a  lurnlei paryski.
Paryż, 8 stycznia (tel.). W międzynarodowym 

tu rn ie ju  tenisowym na kortach krytych zapadły 
w niedzielę pierwsze decydujące wyniki. W grze 
pojedyńczej panów Frnacuz Gentien pokonał po 
długiej i w yczerpującej walce Maiera (Hisz- 
panja) w stosunku 14:12, 6:3. Rasm ussen  (Kopen
haga) pokona, A m erykanina W orda 6:4, 7:5, zas 
A m erykanin Burw ell w ygra , z Duńczykiem Pe
ter senem  7:5, 6:4.

BOKSERZY LWOWSKIEJ LECHJI W ALCZYLI W UB. 
PIĄTEK NA SI.ĄSKU z Klubem Bokserskim w Święto
chłowicach, przegrywając 6:8. Wyniki: (na pierwszem 
miejscu zawodnicy lwowscy): Sidelnikow przegrywa na 
punkty z Jarząbkiem, Ciocb remisuje z Krawczykiem, 
Ponikwa przegrywa w pierwszej rundzie przez k. o. z 
Piecha II. Palraj wygrywa z Rudzkim II na pimkly. Ko- 
marzeński przegrywa z Piechą I., Makos (wypożyczony) 
bije l.atoskę, Wurm remisuje z Paroszem. W Wadze cięż
kiej Lyba nie stanął na ringu.

ZAWODY BOKSERSKIE W SOSNOWCU Policyjny K. 
S.—P. W. Katowice zakończyły się zwycięstwem Pol. K. 
S. 9:5.

ZAWODY PŁYWACKIE W WARSZAWIE odbyły się 
w piątek w basenie Oficerskiego Yacht-Klubu w Warsza
wie. zorganizowane przez klub „Delfin". Wyniki niektó
rych knnkurencyj były doskonale, zwłaszcza piękny re
zultat Bocheńskiego na 100 ni. (ł:09.9), doskonały czas 
Jastrzębskiego w stylu grzbietowym 1:22.8, czego poza 
Karliczkiem nikt jeszcze w Polsce qie miał, a nadto czas 
Olszewskeigo na setkę 11:07.6), co jak na klasę Ib jest 
wyjątkowem. Poszczególne wyniki były nasi.: 100 ni. 
stylem dowolnym: Bocheński (AZS) 1:01.9, 2) Karpiński 
(AZS) 1:07.8, 3) Małysiak (AZS) 1:08.2, 100 m. na wznak: 
t | Jastrzębski (AZS) 1:22.8, 2) Mańko (Legja) 1:27.2, 3) 
Baranowski (AZS) 1:31, 100 m. dow. klasa Ib: 1) Olszew
ski (AZS) 1:07,6, 2) Kossowski (Legja) 1:11.3, 100 m. 
m. klas. Ib: l) Gumkowski (AZS) 1:26.2, 2) Gałkowski 
(AZS) 1:31.2, 100 m. dow. II kl.: 1) Sosiński (Legja) 1:21, 
2) Szymańczyk (Delfin), 100 m. na wznak 11 kl.: 1) 
Hajdę (Legja), 2) Giżycki (AZS), 100 m. klas. II kl.: 1) 
Brudnicki (AZS) 1:34.9, 2) Kossowski II (Legja). W sko
kach z trampoliny popisywali się Remiszewski, Pietrzy
kowski i p. Kokali-Kowalewska. W meczu waterpolowym 
AZS II pokona! Delfin 5:3 (1:2). Bramki dla zwycięzców 
zdobyli Olszewski (3) i Karpiński (2), a dla Delfinu K<>- 
nnrek (2) i Semadeni.

Kraków . 9 stycznia.
Kiedy w r. 1926, po kilkoletniem  panow aniu 

w nasżem piłkarstw ie system u rozgrywek okrę
gowych i międzyokręgowych o m istrzostw o Pol 
ski nadeszły bardzo sm utne czasy dla naszych 
klubów, gdv nie rozporządzały one ani silncmi 
drużynam i, zdolnemi do g ry  z powodzeniem z ze
społami zagranicznemi, ani też nie m iały środków' 
na podtrzym yw anie innych sekcyj, gdyż zaintere
sowanie dla jednej dochodowej gałęzi sportu — 
piłkarstw a podupadło, wówczas oglądać się Ogól
nie poczęto za sposobem zm iany dotychczasowego 
stanu  rzeczy. Za wszelką cenę dążono do tego, aby 
przywrócić p iłkarstw u tą, piękną pozycję, jaką 
zajmowało ono poprzednio — aby stało się spor
tem  mas. _ _ .

I  rzeczywiście, jakby za skinieniem  rozdzki cza
rodziejskiej, z wprowadzeniem rozgrywek ligo
wych powróciły tłum y wńdzów’ na zieloną m ura
wę, zainteresow ały się może jeszcze hardziej, jak 
kiedykolwiek indziej, sportem  piłkarskim  i jego 
gwiazdam i, poznały dokładnie wszystkich asów 
naszych ośrodków, o których przedtem nawet nie 
m iały pojęcia, ożywiły się kasy naszych klubów 
sportowych, które pozwoliły sobie teraz na sub
wencjonowanie innych sekcyj, ożywił się ruch 
w lekkiej atletyce, grach sportowych, hokeju, itp. 
Wszyscy niemal bez w yjątku w ykrzykiw ali z r a 
dości: L iga spełniła sw»oje zadanie a nawet wo
dzowie ruchu przeciwligowego — jedni zaszyli się 
pod ziemię a inni publicznie mieli odwagę uzna
wać sukces nowego system u rozgrywek.

Przyszły wreszcie ostatnie, t. zw. chude lata L i
gi. Ogólnie dający się odczuć kryzys nie mógł tu 
przeiść bez śladu, zrzedły rzesze zwolenników 
sportu  piłkarskiego na naszych boiskach, zato 
jest ich dużo, a nawet bardzo dużo przed jego 
bram am i, czekających jeBynie na wieść o wyniku 
ukochanej przez siebie drużyny. K luby w kon
sekwencji tegoż przestały wiązać uietylko koniec 
z końcem, ale nawet zabrnęly w długi, w szcze
gólności zaś te, które opłacały swoich graczy.

I oto teraz wrogowie Ligi wyszli znów na po
wierzchnię, wołając donośnie: należy rozwiązać 
Ligę, gdyż „jest powodem w szystkiego  najgor
szego".

Przypatrzm y się, jak ie  są to te szkody, które 
rzekomo w yrządziła Liga, a których tak skw apli
wie doszukuje się Krakowski Związek okręgowy 
piłki nożnej, w swoim kom unikacie inform ujący 
szeroki ogó, sportow y i pokrewne związki okrę
gowe i wzywający je do głosowania na walnem 
zgromadzeniu za swoim wnioskiem, dążącym do 
przyw rócenia uaogół do tego, co panowało w okrę
gach przed wprowadzeniem Ligi.

Zarzuty KZOPN-u przeciw Lidze.
Otóż wedle projektodawców Krakow skiego Zw, 

okręgowego piłki nożnej L iga m iała przynieść:
,1) niewątpliwe ohn-iżenie klasy piłkarskiej 1 to uietylko 

klubów ligowyeli,2) zmniejszenie ilości spotkań zagranicznycli,
8) skurczenie eie frekwencji pnbliiczności,
4) finansową ruinę wszystkich klulbów, przedewezyatklein

klubów ligowych, miimo, i-ż niemal głównym powodem po
wstania Ligi, ibyła nadzieja polepszenia połażenia materjal- 
uego kilkunastu klubów, . ............ . . . .5) zanik moralnych wartości, brak ambicji, i etyki, bnę 
talność, -bijatyka, korupcja, afery, słowem zaprzeczenie idei 
sportowej, mającej stużyć zasadzie wychowania fizycznego 
i moralnego młodego pokolenia,

fi) zawodowstwo.
Rozprawimy się tu  pokrótce z zarzutam i wysu- 

niętem i:
Ad 1) Nie widzim y specjalnego spadku obniże

nia klasy p iłkarsk iej klubów ligowych, dość 
wskazać na spotkania z zespołami zagraniczne
mi w ciągu istn ienia Ligi, wyniki ich nie są 
gorsze, jak  przed je j  wprowadzeniem , a jeśli idzie 
o spotkania międzypaństw owe, to rezultaty  te
gorocznych spotkań dla nas za w yjątkiem  je
dynie meczów z W łocham i — na terenie włoskim 
dla każdego zresztą przeciw nika niem al niedo
stępnym  pod względem uzyskania dobrego wy
niku —

znakomite, rewelacyjne.
Co się tyczy poziomu klubów kl. A, to stwierdzić 
można copraw da, iż poziom ich nie poszedł w go
rę, ale ma to m iejsce nietylko tam , gdzie Liga 
jest, ale także i tam, gdzie tej Lig i niema, a więc 
wina braku postępów w tej klasie leży po innej, 
jak  Liga, stronie....

Ad 2) Zm niejszenia ilości spotkań zagranicz
nych nie przyniosła Liga, tylko spowodowały je 
obecnie ciężkie finansow e stosunki, k tóre nie po
zw alają klubom na sprow adzenie obcych drużyn, 
dość wskazać np. na taki ŁK S lub W artę, które 
należą do zasobniejszych naszych klubów i m ają 
poza ligowymi term inów  dość wolnych, a nie m a
jąc do tego żadnej konkurencji u siebie, mogłyby 
przecież sobie pozwolić na częste sprow adzanie 
zespołów z. zagranicy, a jednak nie są w stanie...

Ad 3) Trudno tu mówić o skurczeniu się pu
bliczności na meczach, jako o argum encie prze
ciw Lidze, zdaje się, że staw iający  _ ten zarzut nie 
pomyśleli nad tem poważnie, gdyż to samo mo- 
żnaby dziś wysunąć przeciw istn ieniu1 teatrów 
czy też kiu, gdyż i tani frekw encja się skurczyła.

Ad 4) O finansow ej ru in ie klubów ligowych 
trudno dziś twierdzić, w iadom o nam  zato, iż jak 
dotąd to właściwie w szystkie kluby na Lidze do
brze wyszły, o ile tylko dobrze gosjiodarowaly. 
Weźmy np. Pogoń, k tó ra  przeprow adziła u siebie

całkow itą sanację, pozbyła się swego wielkiego 
zadłużenia, pochodzącego właśnie z czasu istn ie
nia rozgrywek okręgowych i międzyokręgowych 
o mistrzostwo, których panowie z KZOPN-u tak 
głośno się dom agają. Podobnie jest i z ŁKS-em — 
dalej weźmy W isłę — pozostała ona przy swoich 
starych  długach z czasów właśnie panow ania sy
stem u zalecanego przez KZOPN, a w czasie istn ie
nia Ligi przeprowadziła szereg cennych inwesty- 
cyj, założyła świetnie rozw ijające się oddziały 
narciarskie, pobudowała skocznie i t. p.

Tosamo da się powiedzieć właściwie o każdym 
z klubów ligowych, a jeśli który z nich zabruął 
w długi, to w inna tu  jest zla gospodarka, ale na 
to niema lekarstw a przy żadnym  system ie. Co się 
zaś tyczy ru iny  finansow ej reszty klubów, to nie 
Liga tu winna, tylko

ogólny kryzys,
który daje się we znaki nietylko klubom ligo
wym, ale także i tym z klas A, B i C, które m ają 
swą siedzibę w ośrodkach nieligowych.

Ad 5) Odnośnie do zaniku moralności, am bicji, 
etyki, panow ania korupcji b ija tyk  na boiskach, 
to n ietrudno stwierdzić, iż podobne wypadki ob
serw ujem y nierzadziej i na boiskach klubów nie
ligowych, m ieliśm y z temi objawam i również do 
czynienia z niemi i za czasów poprzedzających 
Ligę, m ieliśm y tak  samo i wówczas podkładanie 
się drużyn w meczu elim inacyjnym  w tym celu, 
aby inny mniej dla danego klubu sym patyczny 
zespół spadł do niższej klasy. Były i s- to też o- 
becuie sporadyczne w ypadki, które może w osta t
nich latach przybrały  zatrw ażające objawy jedy
nie dlatego, iż nie było odpowiedniej reakcji ze 
strony odnośnych władz, w szczególności P7.PK-U.

Ad 6) Zawodostwo grasow ało w różnej formie 
tak samo dobrze przed istnieniem  Ligi, jak 
i w je j obecnych latach, w ystarczy wspomnieć 
wielkie a fe ry  z lat przedligowych np. z graczami 
Pogoni, (której długi przed istnieniem  Ligi do
szły do sumy około 70.000 zł.), Hasmonei, ŁKS-u  
itp., że dziś afery  te przybrały  większe rozm iary, 
to czy winien tu system, czy też inercja władz 
PZPN-u, który  unika wszelkiej interw encji, m i
mo, iż cała opinja publiczna się o rjen tu je  i wprost 
wskazuje palcem, gdzie należy szukać pod tym  
względem winnych.

Jedno z warszaw skich pism sportowych, które 
broniło przez długi czas PZPN -u, (który za kary- 
godną na każdem niemal polu bezczynność atako
waliśm y), om aw iając przyczyny niedomagali p ił
karstw a naszego doszło nareszcie do wniosku, że 
nietyle system  jest tu  winien, ale l u d z i e ,  
którzy sto ją na czele klubów. Nie miało snąć od
wagi owo pismo po tylu latach błądzenia przy
znać się że winni są ludzie, ale... siedzący u>e wła
dzach sportowych.

W ogólności p rojekt krakowskiego związku pra- 
gm e przywrócić naogół stan  przedroztamowy, a

Turniej pięściarski w  Poznaniu.
Rozegrane po dłuższej* przerwie zawody pięściarskie nie 

zwabiły wiele publiczność! do sali kina „Metropolis". Do 
zawodów o nagrodę ufundowaną przez POZB stanęli za
wodnicy: ,.\Varty‘‘, „Sokoła“, „Drużyny Błękitnej“ i „Go- 
planji“ z Inowrocławia. Pięściarze „Sokola" trenowani 
przez b. mistrza Polski Wiśniewskiego wykazali znaczna 
poprawę. Również dobrze zaprezentowali się zawodnicy 
„Goplanji". Walki słały na średnim poziomie. Przez ring 
przewinęło się wiele młodych sil. W ringu sędziowali na 
zmianę pp. L. Kośeielski i Derda, przyczem orzeczenia o- 
statniego nie zawsze były trafne. Xa punkty sędziowali 
pp. Suszczyński, Dolniak i Iwański.

Zwycięscy zawodnicy sianą do finału w dniu 15 bm. 
Nagroda POZB przypadnie temu klubowi, którego zawod
nicy uzyskają najwięcej punktów. Walka o pierwsze miej
sce rozegra się najprawdopodobniej pomiędzy „Wartą1' a 
„Goplan ją".

Wyniki są nasi.:
Waga musza: „Wirski" (W) o głowę prawie mniejszy 

od Walkowiaka (BI), walczący bardzo odważnie odniósł 
pewne, jakkolwiek niewysokie zwycięstwo. Znacznie cie
kawiej wypadłe spotkanie pomiędzy Rogowskim (G) a Ro
mańskim (S). W pierwszej rundzie więcej atakuje Rom., 
jednak w drugiej rundzie Rog, zbiera wiele punktów, któ
ry lepiej przetrzymuje trzecie starcie i wygrywa na pkt. 
Walka prowadzona przeważnie w zwarciu i nieczysto.

Waga kogucia: Po wyrównanej i niezbyt ciekawej wal
ce Książkowski (Bł) odnosi zwycięstwo nad Łęckim (Wj. 
Pacholski (G) i Wojnouiski (S) walczyli bardzo prymityw- 
nie. Więcej wytrzymały i dysponujący silniejszym ciosem 
Pacholski odnosi zwycięstwo na pkt.

Waga piórkowa: Kajnar (W) technicznie prezentowa! 
się wyraźnie korzystniej od Walkoutskiego (G). Pierwsza 
runda równa. W drugiej inicjatywa przechodzi w ręce K„ 
który w trzeciej zdołał pokonać swego przeciwnika 
przez k. o.

Konieczny (Bł) nie wytrzymał trzech rund. Atakował 
zbyt wiele w pierwszej rundzie Golakn (S), który prze
szedł następnie do ofenzywy. Tuż przed uderzeniem gon
gu konieczny poddał się, przegrywając przez k. o.

Waga lekka: Picrard (S) zdobył dwa pkt. z powodu nie
stawienia się Leiewskiego r. „Goplanji". Mistrz Polski Si 
piński (W) .miał trudną przeprawę z Maciejewskim (BI), 
który zadał Sipińskiemu kilka bardzo dotkliwych ciosów. 
Jakkolwiek mistrz Polski odniósł pewne zwycięstwo na
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więc ten, który  sprowadził zubożenie czołowych 
klubów polskich. Ma on teraz nagle wprost „cu
downie“ uzdrowić obecnie ciężkie czasy, przer
wać ogólny kryzys, napełnić gotówką puste kasy 
klubowe. Ma on przynieść wszystkich okręgom 
podniesienie się m aterialne, gdyż wszystkie do
puszcza do udziału w m istrzostwie międzyokręgo- 
wein.

A tymczasem widzieliśmy w przedrozłamowyni 
okresie, gdy wszystkie okręgi były dopuszczone do 
mistrzostw1 międzyokręgowych, że stan ich m ate
ria ln y  bynaim niei się przez to nie podnosił, ow
szem niektóre z nieb podupadały ty lko  ustawicz
nie i nie były nawet w stanie ponosić kosztów’ 
wv,azdów i dopiero silniejsze kluby — obecnie li
gowe — zmuszone były rozgrywać aż po
dwójne mecze w siedzibach tych słabych swoich 
przeciwników, gdyż nie stać ich było na wyjazdy 
poza miejsce swojej siedziby. I to, co w’ lepszych 
czasach było nieosiągalne, ma się obecnie zmie
nić za jednym  zamachem, za jednym  projektem  
KZOPN-n. Przypom inam y um yślnie te czasy, 
gdyż wyszły one z pamięci obecnych projekto
dawców. • * •

Nasżem zdaniem głosy te, to wynik naszej cho
rej psychozy, panującej w sporcie polskim — psy
chozy, k tóra chcialaby tanim  kosztem doczekać 
się wielkich wyników. Tak lekko i to bez pracy. 
Ona jest powodem, iż m ając system najlepszy 
rozgrywek r pośród wszystkich — system, który obu- 
tiajwięcej zainteresow ania, to szuka się zmiau 
dzit jak najwięcej zainteresowania, to szuka się zmian 
przyszłość widoków.

Nie ulega przecież kw estji, że wina leży nie ty l
ko i»o stronie przeciwników Ligi, ale też i po 
stronie Ligi. Zam iast ograniczyć liczbę klubów 
do coraz m niejszej ilości 10-ciu, a nawet stopnio
wo 8-miu, Liga zasklepiła się w liczbie 12 klubów, 
bo to było jej wygodne, bo wołała zabezpieczyć 
się jak  najbardziej przed opuszczenie je j szere
gów przez dotychczasowych członków.

Zmniejszenie ilości natom iast klubów spowodo
wałoby niew ątpliw ie dalszy rozwój piłkarstw a, 
wytworzyłoby ryw alizację tylko silnych klubów, 
zwolniłoby kilka term inów dla drużyn zag ran i
cznych, utrudniłoby w wielkiej mierze zaistnie
nie faktu , że aż 4 kluby reprezentują jeden ośro
dek t. j. obecnie krakowski.

I jeżeli sięgnąć koniecznie trzeba do reform , to 
wznieść się ponad osobiste am bicje klubowe, og ra
niczyć ilość klubów nietylko w Lidze, ale także i 
w kl. A. na to aby tylko godni tej klasy w niej 
rzeczywiście byli.

Należy wreszcie dokonać takiego wyboru władz, 
aby one swoje zadanie inaczej jak  dotąd spełniały, 
zwalczały zawodostwo zakapturzone, s ta ra ły  się o 
wychowanie m oralne klubów i ich członków — 
a wówczas o przyszłość p iłkarstw a naszego może
my być spokojni.

punkty, to występ Maciejewskiego świadczył o jego sta
łych postępach.

Waga półśrednia: „Typowany" na zwycięzcę Misiure 
wicz (S) walczył poniżej swej zwykłej formy, mimo to 
zwycięstwo Matuszewskiego (W) nie było przekonywujące. 
Matuszewski święci w br. 10-lecie walka na ringu, co rzad
ko spotyka się wśród pięściarzy.

Radomski (Gl i Zieliński (Bł) stoczyli bardzo zacięła, 
jednak nieczystą walkę. Wiele uderzeń trafiało w próżnię. 
Zwycięstwo na punkty przyznano Radomskiemu.

Waga średnia: Majchrzgcki (W) pokonał słabszego pod 
każdym względem od siebie Kulisa ((I) przez k. o. w dru
giem starciu.

Spotkanie Przybyły (Bł) z Rogowskim (S) stało na ni
skim poziomie. Zawodnicy nie szczędzili sobie silnych ra
zów, które wytrzymywali jednak bez. większego bólu. Po 
jednem napomnieniu sędzia p. Derda postąpił zbyt rygo
rystycznie, dyskuralifikając Rogowskiego za uderzenie w 
plecy, tembardziej, że Przybyła zbyt wiele się odwracał 
powodując takie uderzenia.

Waga półciężka' Fischer (S) pokonał zupełnie niespo
dziewanie przez k. o. w drugiej rundzie Puszczykouiskie- 
go (G), jakkolwiek w pierwszej rundzie gong uratował F. 
od k. o. Walka prowadzona na niskim poziomie, lecz 
bardzo zacięcie, miała często komiczne momenty

-----o-----
Boks we Lwowie^

Zawody bokserskie Hasnionea—Pogoń rozegra
ne we Lwow ie  w ub. piątek, przyniosły zwycię
stwo Hasmonei 10:4. W yniki były następujące: 
T hur (H) w ygryw a przez dyskw alifikację Szpi- 
netera. Wróbel II  (P) w ygryw a przez k. o. z Pu- 
recetn, Szirak (H) w ygryw a na punkty z W ró
blem II , W róbel I (P) bije na punkty  Schreibera, 
Korsower I I  (H) wygryw a na punkty z Ziółkie- 
wiczem, Korsow er I (Hj w ygryw a na punkty 
z Bolibrzuchowskim, Gross (H) wygryw a na 
punkty z Leoniakiem. Sędziował p. B ittm ar.

MECZ PIĘŚCIARSKI POZNAN—WARSZAWA odbędzie 
się w dniu 22 bm. w Poznaniu. Będzie to spotkanie re
wanżowe. Mecz ostatni pomiędzy temi reprezentacjami 
zakończy! się zwycięstwem stolicy w stosunku 10:6.
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(W g w ia d  z w o d z e m  k r a k o w s k ie j  „W is łg “, a s e m  n a s ze g o  p i łk a r s tw a  kptf. R e y m a n e m ).
Wszystkim zwolennikom piłkaarstwa dobrze jest 

znaną postać kpt. Henryka Reymana. który przez 
kilkanaście lat z rzędu prowadzi atak krakowskie, 
Wisły do- sukcesów. Znaczenie tego gracza do
skonale odzwierciedlają wyniki tych meczów, w 
których on brał udział — w porównaniu z temi, w 
których go brakło. Kpt. Reyman przeszedł kilka
naście kampanij mistrzowskich, to też to, co mó
wi o reformie mistrzostw ten zasłużony dla pol
skiego piłkarstwa gracz, zainteresuje niewątpliwie 
każdego z naszych Czytelników. tited.'/

Kraków, w styczniu.
Rozmowę z kpt. Reymanem rozpoczynamy od pytania 

zasadniczego, czy w piłkarstwie polskiem jest napruwdę 
lak żle, jak wszyscy obecnie sądzą.

— Niewątpliwie jest bardzo niedobrze — odpowiada 
kapitan. — Przyczyny jednak zła doszukują się teoretycy 
naszego piłkarstwa zupełnie gdzieindziej, niżby Doszukać 
należało. Według mnie źródło zła leży u> ogólnym ma- 
Irrjalnym kryzysie. Gracze nasi rekrutują się przeważnie 
ze sfer bardzo niezamożnych, toteż nie można się dziwić, 
że niejeden z nich poszukuje względnie łatwego zarobku, 
jaki może znaleźć tu i ówdzie w zakresie sportu. Rzecz 
prosta, że względnie łatwo zarobione pieniądze wydaje 
się bardzo łatwo, a raz wyprowadzony z zasad gracz, 
domaga się coraz większych korzyści od klubu. W dzi
siejszych czasach nie trudno o jednostki słabszego chara
kteru, które dają się skusić obietnicami materjalnyćh ko
rzyści i z tego powodu zanika coraz bardziej przywią 
zanie do barw klubowych.

Dlatego też jestem częściowo zwolennikiem t. zw. ka
rencji, której wprowadzenia domagają się niektórzy dzia
łacze dla piłkarzy. Z jednej strony karencja ta, rzecz 
prosta, będzie rodzajem niewoli dla graczy, z drugiej 
jednak, kto wie, czy nie zapobiegnie ona zbyt częstej 
zmianie barw klubowych bez istotnego powodu. Jeżeli 
jednak karencja ta ma odnieść jakikolwiek skutek, to 
nie może być mowy o żodnych wyjątkach, żadnej ko
misji, która poszczególne wypadki miałaby badać i ewen
tualnie zezwalać wyjątkowo na przeniesienie się graczy. 
Przy obecnych stosunkach, w których mówi się otwarcie 
o rozmaitych „kombinacjach“, nieledwie przekupstwach, 
nikt nie miałby zaufania do takiej komisji, a jej decyzje 
łatwo mogłyby wydać się podejrzanemi. Gdyby kluby 
pracowały nad swoim narybkiem, wychowując go na 
barriziej ideowych podstawach, nie starając się o rozmai
te „zagraniczne nabytki“, wówczas cała ta historja. o 
ileby wogóle stałaby się aktualną, to nie osiągnęłaby ni
gdy takich rozmiarów, jak się to dzieje obecnie.

— Jaki system uważa pan kapitan za najracjonalniej
szy w obecnym układzie rzeczy?

Kpt. Keyman jako instruktor narciarstwa 
w C. I. W. F

-  • Jedno jest dla mnie zupełnie jasnent, że żaden : 
opublikowanych projektów nie przedstawia się idealnie. 
a przeważna ich część posiada zdecydowane luki. Tak 
np. projekt powiększenia Ligi i podziału jej na dwie 
grupy nie wytrzymuje krytyki ze względów finansowych. 
Publiczność, która dziś szybko się orjentuje w tabeli li 
gowej, nie wiedziałaby zupełnie o co chodzi i gubiłaby 
się w dwóch równolegle prowadzonych tabelach, u tak 
dla niektórych ważne sprecyzowanie miejsca nietyle 
pierwszego czy ostatniego, ile właśnie jednego ze serni
kowych byłoby niemożliwem. Oczywiście naraziłoby to 
pilkarstwo na utratę szeregu zwolenników, a wiele me
czów musialohy przynieść deficyt. Kluby już dzisiaj bar
dzo zadłużone popadłyby w opłakany stan, gdyż niewiele 
osób interesowałoby się meczami pierwszej rundy. Poza 
tern projekt ten posiada wielką wadę pod względem 
sportowym. Mianowicie podział na południe i północ 
krzywdzi w wielkim stopniu południe. Na północy bo
wiem na szereg lut naprzód kluby l.eyja. Warta i ł,KS 
miałyby zapewniony udział w rozgrywkach finałowych 
o pierwsze miejsce. Na południu natomiast Cracooin, Wi 
siu, Garbarnia, Pogoń, Czarni, Kuch i Podgórze musialy- 
bv toczyć naprawdę zacięte boje, aby zakwalifikować się 
do finału. Krzywda ta jest zbyt widoczna, aby ją jeszcze 
szczegółowo omawiać.

Według mnie, jedynie racjonalnym projektem, mogą
cym naprawdę wprowadzić poprawę w nnszein piłkar 
stwie jest

projekt zm n iejszen ia  ilośei 
klubów  ligow ych

do dziesięciu, a nawet ośmili. Wtedy każdy mecz posia 
dałby znaczenie prawie że decydujące. Kluby nie mogły
by się „pocieszać“, że jeszcze „nadrobią“ stracone pun
kty i każdy mecz byłby interesujący. Mniejsza ilość me
czów ligowych pozwoliłaby większej ilości publiczności 
uczęszczać na nie, co nie pozostawałoby bez wpływu na 
poprawę materjalną klubów. Gracze nie byliby przemę
czeni zbyt wielką ilością rozgrywek i byłby czas na zor
ganizowanie meczów międzynarodowych.

Przy tej okazji muszę powiedzieć kilka słów o tych 
właśnie meczach międzynarodowych. Ogół za dużo się po 
nieb spodziewa. Zagraniczna drużyna pierwszej klasy an
gielska, austrjacka czy węgierska czy włoska nie przyje- 
dzie dziś za małein wynagrodzeniem. Domaga się odrazu 
kontraktu na kilka meczów, a pretensje finansowe są te
go rodzaju, że żaden klub ich nie wytrzyma. Liczenie 
zaś na to, że poziom piłkarstwa polskiego podniesie się 
przez spotkania międzynarodowe, jest także optymizmem. 
Rozgrywanie zaś meczów z drużynami mniej wartośeio- 
wemi, z któremi możnuby było nawiązać kontakt na

skutek mniej wygórowanych żądań finansowych, nic 
opłaciłoby się. W każdym razie przy zmniejszeniu ilości 
klubów ligowych możnaby było rozgrywać większy ilość 
spotkań międzypaństwowych, które posiadają bezsprzecz
nie większą wartość, niż spotkania poszczególnych dru
żyn.

System ligowy przyjęty dziś w całej Europie musi po
siadać walory, skoro nietyłko, że żadne państwo nie po 
zbywa się yo, lecz przeciwnie coraz to nowe na wzór 
Anglji pragną u siebie wprowadzić ten system.

Zmniejszenie ilości klubów ligowych przewiduję w ten 
sposół), że przez dwa lata spadałyby z ligi dwa ostatnie 
w tabeli kluby, a wchodziłby tylko jeden.

C hodziłoby jedynie o zniwelowanie zbyt wielkiej róż
nicy, jaka istnieje między ligą a kl. A., co jest powodem, 
że kluby tak panicznie obawiają się spadku z ligi, który 
w wielu wypadkach oznacza całkowitą dekadencję. Uwa
żam, że projekt

stw orzen ia  trzech  lig  okręgow ych ,
jako „przejścia“ byłby może najlepszym.

— Czy pan kapitan nie obawia się jednak, ze finanse 
mniejszych klubów nie wytrzymają lig okręgowych?

— Nic sądzę, gdyż zmniejszenie ilości klubów ligi pań
stwowej stworzy wiele wolnych terminów, które będzie 
można wypełnić, właśnie meczami ligi okręgowej. Ryliśmy 
świadkami na meczach o wejście do ligi, że tego rodzaju 
mecze posiadają swą publiczność, a więc i w tym wypad
ku publiczność zbierałaby się licznie, niż ii.i dzisiejszych 
meczach A kl. Uważam tylko, że powinna być stworzona

żyw sza w ym iana
między klubami lig okręgowych, a kt. A, dlatego konie 
eznem jest, aby co roku z każdej ligi okręgowej spadały 
dwa ostatnie w talieli kluby, a dwa wchodziły z kl. A. 
Trzeba wziąć pod uwagę, że kluby wchodzące w skład 
lig okręgowych jeździłyby na innych warunkach, niż 
kluby ligowe. Odległości bowiem byłyby znacznie niniej
sze, nie trzeba byłoby więc używać sleepingów itd. Przy 
dalszych zaś odległościach, jakie wchodziłyby pod uwa
gę w okręgowej lidze północnej, PZPN, z którego, jak do
tychczas. kluby nie mają żadnych prawie korzyści, mógł
by udzielać pewnych subwencyj.

Wszystkie jednak te projekty nie będą życiowo pra
ktyczne, o ile nie zmieni się atmosfery, panującej w no
szeni piłkarstwie. Dopóki będzie się mówiło otwarcie o 
tein. że dany kłuli płaci tyle a tyle swym graczom w 
jakiejkolwiek łiądź formie, dopóki będą krążyły pogło
ski o sprzedawaniu punktów przez kluby ligowe, u re- 
lnuneracjach, które otrzymują gracze za zwycięskie 
bramki itd., dopóty nie będzie u nas dobrze. Młodzi bo-

Kpl. Reyman w „uniformie* reprezentacyjnego 
gracza Polski.

wiem gracze, wchodząc w zgangrenowauą atmosferę, 
panującą obecnie w piłkarstwie. łatwo ulegną zarazie i 
gruntowna sanacja stanic się przez to niemożliwą.

(Mierna tendencja naprawy stosunków przemawiałaby 
bardzo na korzyść tych, którzy pracują w piłkarstwie, 
jednakowoż niektóre projekty są „szyfr zbyt białym 
ściegiem", aby nie można się było dopatrzeć kryjących 
się za niemi interesów klubowych, a groźba PZPN u, że 
ustąpi ze swych stanowisk, o ile jego projekt nie przej
dzie, stawia z miejsca całą dyskusję i inne projekty poza 
nawiasem i temhardziej nie może zasługiwać na specjalne 
uwzględnienie.

* * *
Juk więc widzimy, kwestja naprawy polskiego piłkar

stwa interesuje żywo także i głównych aktorów rozgry
wek. tj. graczy, a głęluikie ujęcie z punktu widzenia idei 
przez kpt. Reymana rzuca nam nowe światło na cały 
ten problem. Nie należy wątpić, że głos tego lak zasłu
żonego zawodnika zaważy w znacznym stopniu na szali 
całej dyskusji, zwłaszcza, że kpt. Reyinan zalicza się do 
sportowców najwyższej klasy, a jego długoletnia praca, 
zarówno w T. S. Wisła, jak i w C. I. W. E. oraz szeregu 
pokrewnych inslytucyj gwarantuje, że myśli, rzucone 
przezeń sa wsnikiein długoletniego doświadczenia i do
kładnej znajomości stosunków. W. J).

Krakowska Wisła grać będzie 
we Francji i Belgji.

Zapowiedziane na maj br. występy piłkarskiej druży
ny T. .S. Wista we Erancji i w Belgji. wywołały oczywi
ście wielkie zainteresowanie zarówno w sferach sporto
wych obydwu tych krajów, jak przedewszystkiem wśród 
polskiej emigracji, która tłumnie wybiera się na mecze, 
jakie Wisła ma rozegrać.

Program występów drużyny eksmisłrza Polski przed
stawia się w ten sposób, że we Francji, w centrach emi
gracyjnych, Wisła rozegra trzy spotkania w <-zasie IM— 2ft 
maja, w tym czasie gościć będzie też dwukrotnie w Iieigji. 
raz walcząc z nieoficjalną reprezentacją tejże „Otables 
lionges", drugi raz zaś w Antwerpji z klułiem „Anlwerp".

Przy tej sposobności należy zaznaczyć, że działalność 
Polskiego Związku Piłki Nożnej we Francji, zatacza co
raz to szersze kręgi. Dziś Związek liczy już pięćdziesiąt 
zorganizowanych klubów, których członkowie rekrutują 
się przeważnie ze sfer roliotniczych. W oliia nyni roku 
Związek obchodzi jubileusz tO-letnieya istnienia i dla 
uświetnienia tegoż organizuje mecze z silną drużyną kra 
jową.
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Benjaminek Ligi —  K. S. Podgórze.
....—  ..........■■■...... » ♦ »  ............— .......................

Początek działalności najmłodszego przedstaw i
ciela Ligi K. 8. „Podgórze“ datu je  się z okresu  
przedwojennego. W r, 1913 p iłkarstw o małopolskie 
poczęło gw ałtow nie rozrastać się na skutek pow-

Stam sta d r  Wnęk, prezes K. S. Podgórze.

staw ania szeregu nowych klubów, zrzeszających 
się w PZPN , dla Galicji — jak  brzm iała ówczesna 
nazwa pierwszego polskiego związku — oddziału 
państwowego związku austrjackiego.

W  liczbie pow stałych znalazł się K. S. „Podgó
rze", zamieniwszy pierw otną swą nazwę „Olimpja" 
na odpowiedniejszą dzielnicową nazwę. Założycie
lami klubu byli pp. Kropa! ach Rudolf, Hnusner

W. i Ofen W iktor. Dzielnicowy charak ter klubu 
m anifestu ją  nietyłko zawodnicy, uczniowie g im na
zjum podgórskiego w większości, ale też pozyska
ne osobistości, jak śp. dr. Slużeurski, inż. Iloslall, 
dr. Em ilewicz, dr. Jakobson, dr. P isek  i t. d.

I)o pierwszych ‘w ybitniejszych zawodników na
leżeli wówczas kpt. W ittek  T„ b racia Hausnero- 
wie, Ofen, Nieć, Sm osna, Chan, kpt. Talaga, m jr. 
W ójcik, którzy przez szereg następnych la t toro
wali „Podgórzowi“ drogę ku dzisiejszemu aw an
sowi. D rużyna wiodła tułacze życie na nieogrodzo- 
nej łąee, dzieląc się n ią ze starszym  wówczas m iej
scowym konkurentem  „Krakusem".

K ilkuletn ia przerw a w czynności na skutek woj
ny zniszczyła okazały dorobek sportowy. Dopiero 
od r. 1919 rozjłocząl K. S. „Podgórze“

dragi okres pracy,
którego wynikiem  jest miejsce w Lidze. Drużyna 
zm ieniła gruntow nie swe oblicze. Nowe nazwiska 
jak bracia dr O strow scy, dr Babiński, kpi. Skim ina. 
mjr. Zacny, dr S trum pfner  i inni biora iako pierwsi

'->ał w m istrzostw ach K. Z. O. P. N. L ata  1924— 
. znam ionują w ybitny postęp w pracy. W d ru 

żynie p iłkarsk iej po jaw iają  się M ilusiński, Pajor- 
ski M ysiak, Otfinowski,&ciborow»ki i t. d., a więc 
zawodnicy zaliczeni potem do reprezentacyjnych 
K rakow a i Polski. Przemożna hegem onja Craco-. 
vii i W isły w tym  czasie nie pozw alała na uwy
datnienie się rozrostu sportowego i o rgan izacy j
nego K. S. „Podgórze“ kierow anego przez 10 lat
ręką prezesa inż. Dostała.

Rola klubu wzmogła się w r. 1927, gdy na sku
tek utw orzenia ligi, „Podgórze" znalazło się 
w A-klasie. Doskonały m ate rja ł zawodniczy i 
sprężysta organizacja przyczyniają się do zdoby
cia m istrzostw a okręgu w  latach 1927, 1929, 1931 i 
1932. W pierwszych latach nadzieje „Podgórza“ 
na wejście do ligi załam yw ały się zawsze na dru
żynach śląskich  jak  „Śląsk“, „Naprzód“, które siłą 
fizyczną stale przewyższały Podgórzan.

Groźne dla K rakow a sąsiedztw o Śląska przeła
mane zostało wreszcie w b. roku. 1. F. C., zapo

w iadany recydyw ista w lidze, ugiął się przed R  
„Podgórzem“, który niem niej zdecydowanie w yeli
minował „Polonię" przem yską, by po 270 m inutach R  
dalszej walki z poznańską „Leg ja," zasiąść w lidze.

O statnie la ta  zaznaczyły się faktem , że „Pod- R  
górze“ uzyskało stały  teren na boisko, które na
stępnie przy w ybitnej pomocy śp. dr. Slużew skie- R  
go i A. Hausnera  zostało doskonale urządzone. H  
Obecny zarząd, na którego czele stoi starosta kra- H 
ktiw ski dr W nęk W ładysław  oraz dr Niewola, już M  
w b. roku dążył do rozszerzenia widowni boiska H 
i odpowiedniejszego urządzenia go na pomieszcze
nie większej ilości publiczności. Równocześnie roz
poczęto prace około poprawienia nawierzchni boi- R  
ska. Jak  z tego w ynika, zarząd „Podgórze“ bardzo 
starann ie  przygotow uje się do przyszłego sezonu 
ligowego, a dotychczasowa w ydajna praca człon
ków inż. K rautw irta , Nowaka, Hausnera, Bartosi
ka  i Bobka gw aran tu je  powodzenie.

Ja k  dotąd K. S. „Podgórze“ jest klubem wyła- r  
cznie p iłkarskim , mało uwagi poświęcając innym *  
działom sportu. Skoncentrow anie wysiłków na pil- f 
karstw ie w obecnej sy tuacji będzie koniecznością, 
by podołać poważnemu nadaniu, jak ie  czeka w li
dze każdego nowicjusza.

D rużyna, która wywalczyła sobie zaszczytne 
m iejsce w lidze, w całości będzie do dyspozycji 
klubu w roku przyszłym. Poszczególni zawodnicy 
są niew ątpliw ie talentam i o wielkich możliwo
ściach. Do nieb zaliczyć należy przedewszystkiem 
bram karza Koczwarę, pomocników, Oamaja, My- 
conia i Ouzdę w ataku. Jeżeli utrzym a się w d ru 
żynie tegoroczny nastró j a praca zawodników 
przystosuje się do wymagań ligi, to o łos czwartego 
klubu K rakow a w lidze będzie można być spokoj
nym. K.

W śród problem ów  
w ioślarskich . >

Kraków, w styczniu.
Każdego bacznego obserwatora życia sportowego musi 

uderzyć fakt, i ł  dwa sporty, które posiadają doskonałe, 
rzec można wyniki olimpijskie, a mianowicie wioślar
stwo i szermierka, nie wychodzą w ramach swej dzia
łalności poza doroczny szablon, nie inicjują nic nowe-

go. O ile idzie o wioślarstwo, to kapitan sportowy P 
Z. T. W. inż. Lenartawicz na tamach prasy fachowej u 
siłuje bronić swojego stanowiska, które jednakowoż na 
szeni zdaniem nie jest niezupełnie słuszne.

W odpowiedzi bowiem na zarzut szablonu, który po
stawiliśmy P. Z. T. W. przed kilkoma miesiącami, Zwią 
zek tłumaczy się z jednej strony brakami natury flnan 
sowej, z drugiej zaś tein, że... wioślarstwo w Anglji rów 
nież opiera się na szablonie.

W tym wypadku zaszła wyraźna pomyłka i Związek, 
względnie jego reprezentant opierają się oa fałszywych 
przesłankach. Jakżeż bowiem wygląda ten „szablon" w 
Anglji?

Oto w marcu, a więc w- okresie, kiedy u nas jeszcze 
prawie nikt nie wiosłuje, na Tamizie odbywa się rforo 
ezny wyścig Cambridge—Orford, a w tydzień po tym, 
stuletnie posiadającym tradycje wyścigu, dochodzą do 
głosu olbrzymie regały o mistrzostwo Tamizy, I. zw 
Head of the Kiner.

W’ zawodach tych bierze udział około I3U ośmiowio 
siawekl! Trzeba przytem zaznaczyć, że tak wyścig mii 
wersylecki, jak i mistrzostwo rzeki odbywa się na dy
stansie tiftłtł m„ a więc daleki od norm, przyjętych nu 
kontynencie.

W sezonie letnim mamy główne regaty w lioickcnham, 
llrnlcy i Marlow. Trasa w Twickenham idzie olbrzymim 
lukiem, regaty w Henley odbywają się pod prąd na dy
stansie 2100 ni., u regaty w Marlow na dystansie jednej 
mili. Trzy te regaty posiadają zupełnie odrębny churuk 
ter i nie można mówić, aby podległy jednym przepisi'in

Obok tego mamy w Anglji niesłychanie popularne 
..bumping races , polegające na doganianiu. Regały te 
rarówno w Cambridge, jak i Oxford zbierają kilkadzie 
^ąt osad i odbywają się w czasie conajmniej tygodnia. 
' ' sponinijiny jeszcze o „Wingfield Sculls" — biegli skifi 
stów i, mistrzostwo Anglji na dystansie tidło m.. o wy- 
<<‘gu zawodowców „DodgeCs Coach and Badge" który 
«•zgrywa się od potowy III stulecia, dodajmy mecz ani 
"’ersytecki London—Beading, a będziemy mieli mniej 
"ięcej dokładny program wioślarskiej Anglji, który nałe 
ry uzupełnić występami więcej narodowcini, a mianowi
cie dorocznym meczem nadbrzeżnych klubom Francji i 
^"’jlji, występami wioślarzy angielskich we Francji, Niem- 

c:ech i kanadzie. Dojdziemy do przekonania, że (rud
no mówić o szablonie w Anglji, trudno mówić o mono 
'"•lji. Wioślarstwo kobiece w Anglji posiada doroczny

ośmiowiosłówek uniwersytetów Cambridge i ()x 
ford oraz szereg innych imprez.

lak wygląda wioślarstwo angielskie na zewnątrz, co

się dzieje weumytrz, o tern zdaje się także wielu nie wie
dzieć. Wystarczy tylko wspomnieć niekończącą się dy 
sśiisję na temat styla wioślarskiego, ustawiczne próhv, 
mające na celu zastosowania nowych wynalazków w od
niesieniu do lodzi (sprawa dulek, które u nas nazw, a ją 
się angielskie, w Anglji jest od lat dokładnie badana i 
wiele klubów angielskich nic dlatego do dziś dnia używa 
tych dulek, że są ultra-konserwalywne, lecz, że posiada 
ją one walory rzekomo większe od dulek „ruchomych“, 
dalej sprawa tachometrów, próba wiosłowania „synkopa 
tycznego" itd itd.), a z.otiaczymy, żc wioślarstwo angiel
skie tętni życiem, że jego zwolennicy są naprawdę przy
wiązani do tego sportu.

U nas jest przeciwnie. Większość wioślarzy tylko „ini- 
niocliodcm" uprawia wioślarstwo i w okresie żiniowym 
tylko niewielu z nich interesuje się wiosłem. Gdy w An
glji rokrocznie publikuje się nowe książki o wioślar
stwie. Polska ma do dziś dnia trzy tylko książki, i  czego 
jedna wogóle nie wchodzi w rachubę (Nchringl, a dwie 
linż. Lenartowicza i tłumaczenie llsieciniskiego-Czopskic 
go książki Haeillanda) tylko w ograniczonym zakresie.

* * *
Tak się sprawy mają w Knglji, a jak w Polsce? P. /„ 

T. W. stoi na stanowisku, że „porządne regaty“ muszą 
odbywać się na dystansie ŻtSSt m.. przyczcm marzeniem 
jest, aby woda była stojąca. Rezultat tego jest taki, żc 
w Polsce zaledwie dwa tory wchodziłyby u> rachubę, o 
ileby nie brało się okoliczności jeszcze innych, w pew
nej mierze wykluczających przychylną ocenę. Dwa le 
tory, to jezioro Wilobelskie i jezioro Trockie.

Już Kydyoszez, lak Imgata w tradycje wioślarskie nor
mom tym odpowiadać nie może. Mimo to, niedalej. jak 
lal lemu ośm, właśnie z kół warszawskich, zbliżonych do 
l ’ZTW wyszedł projekt, nie pozbawiony w pewnej mie
rze słuszności, aby mistrzostuia Polski w  celach projuc 
yondowych rozgrywać corocznie w innej miejscowości. 
Prcjekt ten oczywiście nie doszedł do skutku. Natomiast 
wielokrotnie ponawiało się ataki, aby regały krakowskie, 
których dystans i charakter odpowiada ogólnie przyjętym 
na święcie regatom krótko-dystansowym pozbawić praw 
regat kwalifikacyjnych i klasyfikacyjnych, co oczywiście 
jM-zosławiłoby poza nawiasem ogólnego ruchu wioślar
stwo krakowskie, tylko ze względu na „krótkość toru".

Zwróćmy uwagę na stosunki między narodowe. W roku 
bieżącym zapowiedziano mecz wioślarski Polska—Cze 
choslowacja. Mecz len nie doszedł do skutku, a to z 
powodu nagłej śmierci ks. Lohkowitza, który miał sub
wencjonować zawody. Doszedł natomiast do skutku 
mecz klllbńw sokolich polskich i czechosłowackich i l.o

wyłącznie no podstawie samowystarczalności klubów. 
Pakt len wywołał niesłychane ździwienie w Czcchosło 
wacji. że podczas gdy jeden kłuli zdobywa się na wysła 
nie dwóch osad, cały związek nie może doprowadzić 
do skutku meczu, obejmującego trzy konkurencje. P. Z. 
T. W. mając zatem doskonałą szansę do urozmaicenia 
swego programu, nie uczynił tego. Zapominało się zu
pełnie o regatach w Gdańsku, które umożliwiały zarów
no propagandę polskości, jak i zetknięcie się z szere
giem doskonałych osad niemieckich. O ile kontakt z 
w Miśłarsłwem niemieckiem ze specjalnych względów nie 
mógł dojść do skutku, nie pomyślano wcale o kontakcie 
z Węgrami i Kumunją. a więc państwami, z którymi wal
czylibyśmy w najgorszym wypadku, jak równi z rów
nymi.

Największym bodaj szablonem, w jaki popada pot 
skie wioślarstwo, tj. liczenie słynnych już „dobrych 
miejsc". Jesteśmy wprost nastawieni na to, że jadąc 
gdziekolwiek nie zwyciężymy, lecz, uzyskamy „dobre miej 
sce“. Jest to choroba grasująca zarówno u dołu, jak i u 
góry i wałczyć z nią trzeba na wszelki sposób. Musiiny 
wyjeżdżać zagranicę tylko po zwycięstwo i musimy robić 
wszystko, aby zwycięstwo osiągnąć. Pomimo to jednak 
nikt nie pomyślał o zaatakowaniu „dobrego miejsca”, u 
ile nie pierwszego w Henley.

Wspomnijmy jeszcze o instruktorach. I w tym kie 
runku lirak jest inicjatywy. Zapewne — znowu względy 
finansowe, ale jeśli tak będziemy sprawę ' stawiać, to 
każdo dyskusja stanie się niemożliwa. Gdy narciarze 
szkolą setki instruktorów, gdy żeglarze organizują kursy, 
» łyżwiarze i hokeiści organizują „obozy“, wioślarze sie 
dzą cicho i zadawalają się ..domowemi" stylami wiosło 
wania.

Tyle o wioślarstwie regatowem. Jeżeli już jednak je- 
steśmy przy tych sprawach, to trzeba także wspomnieć 
paru słowami o turystyce. Czyi nie wygląda dziwnie, że 
gdy narciarze, taternicy, żeglarze, harcerze stawiają sobie 
schroniska, to jedni wioślarze, o których turystyce tvlc 
wypisuje się słów, ograniczają się jedynie do druko
wania wspomnień referenta turystycznego PZTW? Jeżeli 
turystyka ma się ograinrzać do referenta, to oczywiście 
szkoda budować schronisk. Możeby jednak po zbadaniu 
całej sprawy ukazało się, że w Polsce jesl dużo ludzi, 
którzy turystykę wioślarską uprawiają i chętnie widzi« 
łiby schroniska na popularnych szlakach wodnych-

A więc w reasuincji: precz z szablonem Panie Kupi 
tanie, więcej inicjatywy Panie Referencie Turystyczny!

Włodzimierz Diugos zrutsk i.
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O lim pijska p rzysięga .
Kongres roku 1894 przekazał swego czasu Komite- 

♦owi wiele, wiele spraw. Między wyrażonemi wówczas 
życzeniami, zażądano <xł Komitetu zdełinjowania  
klauzuli, umożliwiającej Komitetowi wykluczenie od 
udziału w igrzyskach takich osób, któreby przez sw o
ją przeszłość szkodzić mogły dobrej sławie igrzysk.

Jak było zadość uczynić takiemu życzeniu? Zna
leźliśm y się w naprawdę Irudnem położeniu. Wreszcie 
ja wpadłeni na myśl ustanowienia przysięgi olim pij
skiej, pizyczem  brałem pod uwagę również okazję do 
przeprowadzenia poryw ającej ceremonji. Z drugiej 
zaś strony chcieli.śmy oddziałać na poczucie honoru 
sportowców, a ewentualne dochodzenia w sprawie 
ich charakteru amatorskiego były w ten sposób zna
cznie uproszczone.

Ale podówczas ludzie nie byli jeszcze psychologi
cznie nastawieni na taką nowość, zwłaszcza zaś osoby 
z kól sportowych. Moje pierwsze wywody w tej spra
wie wywołały jedynie protesty i uśmiechy. Lecz idea 
przysięgi szybciej doszła do znaczenia, niż wówczas 
spodziewano się.

Niem cy p ostęp u ją  k on sek w en tn ie .
W  Atenach staraliśmy się, aby jury przy poszcze

gólnych konkurencjach składało się z członków roz
maitych narodowości, teraz zaś ogólnie życzono sobie, 
aby w r. 1908 uczynić próbę obsadzenia funkcyj sę
dziów w yłącznie Anglikami. W poszczególnych wy
padkach, gdyby tego zaszła potrzeba, mieli być im 
dodani komisarze z innych krajów.

Było to tylko połowiczne rozwiązanie kwestji, 
u pizebieg poszczególnych zawodów nie był wcale 
przez to ułatwiony. Z drugiej zaś strony zaznaczyć na
leży, że przynajmniej nie było żadnych dyplom aty
cznych nieporozumień, na które natomiast natrafiliś
m y podczas następnej olimpjady. W zamian za to na
potkaliśm y na zawikłania innego charakteru.

Przedewszystkiem  była nient sprawa imperjum bry
tyjskiego. Od czasu wznowienia igrzysk olim pijskich  
Australja miała w olimpijskim kom itecie swego od
rębnego przedstawiciela. Ze względu na wielką odle-

Piłka nożna w kraju i zagranicą
Katowice, 8 stycznia (tel). W ubiegłą niedzielę 

rozegrano na Śląsku szereg meczów piłkarskich 
o p uhar „Ekspresu“, które dały następujące w y
niki:

K. 8. Dąb — ARS. (Król. Huta> 3:0 (2:0), W a
wel (Nowa Wieś) Czarni (Chroaezów) 1:3 (1:1), 
K. S. Orzeł — Słowian 2:2 (0:0). Siemianowic^ 
„07“ — I. F. C. 1:1 (1:1), Śląsk — Pogoń (Nowy 
Bytom) 5:0 (2:0), K. S. Chorzów — „06“ Katowice 
3:1 (2:1), Policyjny K. S. — Ruch (ligowy) 3:1 
(1:1). • • •

Londyn, 8 stycznia. W ostatniej rundzie rozgrywek o 
mistrzostwo Anglji zapad! znowu szereg ważnych roz
strzygnięć, między któremi zwraca uwagę nowa porażka 
leadera ligi Arsenału. Klub ten prowadzi jeszcze dwoma 
punktami różnicy przed Sheffield Wednesday.

Wyniki ostatnich meczów były następujące: Birming
ham—Eiierlon 1:0, Aston Villa—Holton Wanderers 1:0, 
łluddersfield Toum Chelsea 1:0, Leeds United—Blackburn 
Hövers 3:1, Leicester City— Wolverhampton Wanderers 
2:2, Liverpool—Newcastle United 3:0, Middtesbrough — 
Manchester City 2:0, Portsmouth— Sheffield United 1:1, 
Sheffield Wednesday—Derby County 0:0, Sunderland - 
Arsenal 3:2, Westbromuiich Albion—lilackpool 2:1.

Wiedeń, 8 stycznia (tel.,. W niedzielę odbyło 
się tu drugie spotkanie reprezentacyjnych d ru 
żyn A ustrji i W ęgier o robotnicze m istrzostwo  
Europy, które zakończyło się zw ycięstw em  A u 
strji w stosunku 3:7 (1:1). Poprzednie spotkanie 
z W ęgram i odbyte w ubiegły piątek zakończyło 
się, jak wiadomo w ynikiem  rem isow ym  4:4. Tem 
samem A u strja  prowadzi w swej g rap ie  m ając 
3 gry 5 pkt. i stos. br. 8:5, 2) Niemcy, 3) Węgry, 
4, Polska, 5) Czechosłowacja.

Karlsruhe, 8 stycznia (tel.). W. A . C. (W iedeń, 
team m. K arlsruhe 5:2.

Praga, 8 stycznia (tel.). Slavia  — Teplitzer F. C 
2:2 (1:1, Sparta — Lieben 8:7 (2:1).

Dusseldorf, 8 stycznia (tel.). Team m. Düssel
dorf u — F. T. C. Budapeszt 7:2.

Berlin, 8 stycznia (tel.). W niedzielę odbyły się 
dwa spotkania o puhar niemieckiego związku pił

głość między Australją a Europą nie było to nic sp e
cjalnie dziwnego. Natomiast Kanada i Południowa 
Afryka nie miały swych przedstawicieli, mimo to ja- 
snem było, że kraje te przyślą do Londynu swoje sa
modzielne reprezentacje. W ten sposób problem kom 
plikowa! się, nie było bowiem jr.snem, w której dru
żynie miał np. wystąpić Kanadyjczyk stale zamieszka 
ły w Anglji. Czy miano go wstawić do drużyny kana
dyjskiej, czy też angielskiej? A jak potraktować spra
wę obywateli urodzonych w poszczególnych kolonjacb 
angielskich? Jak stanow isko w sprawie angielskiej 
oddziała na inne kraje, np. na Niemcy? Co stanie się, 
jeśli Rawarja  albo Snksonja  wpadną na myśl przysła
nia swej odrębnej reprezentacji?

W sprawie niem ieckiej odbyłem właśnie poufną 
konferencję z generałem von der Asseburg i mam 
wiażenie, że rozmawiał on o tein z cesarzem, a nape- 
wno poruszył te sprawy w rozmowie z kanclerzem  
Rzeszy. Dał mi generał przyrzeczenie, że Niemcy wv- 
ślą na igrzyska olim pijskie ty lko  jedną drużynę.
W Niemczech rozumiano dobrze, że wyjątkowe sto
sunki w W ielkiej Brytanji wymagały, aby poszczegól
ne kraje, które należały do Imperjum brytyjskiego 
wystawiały swoje odrębne reprezentacje.

Ze strony Niem iec nie groziły nam więc żadne trud
ności, lecz ze Stanami Zjednoczonemi Ameryki P ół
nocnej sprawa się miała nieco inaczej, gdyż Amery
kanie czuli się dotknięci tern, jakoby Auglja otrzy
mała specjalne przywileje.

W yszła przytem na jaw sprawa miar odległości. -  - 
Zastanawialiśmy się, czy przemiana trasy ze stu yar
dów na trasę stu metrów nie odbije się katastrofalnie 
na biegaczach amerykańskich i angielskich. Obawia
liśmy się, czy z tej czysto technicznej kwestji ni« 
zrobi się jakieś zagadnienie natury politycznej.

O lim pjada lon dyń sk a.
Czwarta olimpjada została otwarta w dniu 13 lipca 

1908 r., a na otwarciu byli obecni nietylko król 
i królow a Anglji, lecz również wielu książąt ze Szw e
cji i Grecji. Ceremonja otwarcia igrzysk wypadła im 
ponująco, po raz pierwszy maszerowało 1.500 uczest
ników z 19 sztandarami.

ki nożnej. W Berlinie Południowe N iem cy  poko
nały Brandeburgje  3:7, zaś we W rocławiu N iem 
cy południowo-wschodnie północne N iem cy  3:7.Dur.MLDobifa ■»«»■»«• wmic:

p r e z e s e m  C r m o w l i .
W niedzielę odbyło się doroczne walne zebra

nie K lubu Sportow ego Cracovia. Po złożeniu 
spraw ozdania ust. zarządu, jakoteż i poszczegól
nych sekcyj, przyczem podkreślono zdobycie m i
strzostw a Polski w piłce nożnej w ub. roku udzie
lono absolutorium  ustępującym  władzom klubu.

N astępnie przystąpiono do wyborów, które dały 
uast. w ynik: 'prezesem został w ybrany ponow
nie dotychczasowy prezes klubu dyr. M ieczysław  
Dobija, wiceprezesami inż. Czerwiński, radca 
S trasik , dr. L ustgartcn  i dyr. Rejcher, sekr. Za
sadni, zastępca kpt. Babirecki, skarbnik  Jeż, za
stępca Zgut, członkowie: dr. Bartynow ski, dr. Mi
chałowski, kpt. Rybka, dr. Czapnicki, J . Kałuża, 
A, Dygat.

Mistrzostwa pingpongowe
okręgu krakowskiego.

W  Tarnow ie: Sam son  (Tarnów)—Hakoah (K ra
ków) 7:0. W pełni zasłużone zwycięstwo gospo
darzy. Samson  (Tarnów) - M akkabi (Kraków) 6:7. 
Sensacyjna kieska m istrza  Krakowa, dla którego 
honorowy punkt uzyskał Steinbach, w ygryw ając 
zresztą z najsłabszym  graczem Sam sonu. W yniki 
techniczne tego spotkania są następujące: Her
man (N D -Seiden  12:21, 16:21, Botman (1A)—Gęld- 
wachs 9:29, 23:21, 15:21, Hochberg W —Klein  
19:21, 21:13, 17:21, Brandes (M)—Gross 18:21, 21:17, 
21:23, Kornrech IM )-S c h if f  13:21, 18:21, Steinbach  
(M )-B o p ió l 20:22, 22:20, 21:18, Landau  (M) 
Schm idt 12:21, 17:21. Samson na własnym  stole 
będzie trudny do pobicia.

Hagibor—Makkabi 6:7. Sensacyjna porażka ze
szłorocznego m istrza okręgu krakowskiego. Punk 
ty dla H agiboru zdobyli: M ajerczyk, Sclimalz-

W tedy też po raz pierwszy starano się o wypełnie
nie w h w a ły  paryskiej konferencji w Comédie Fran
çaise, lecz konkursy artystyczne tym razem jeszę/e  
nie doszły do swego znaczenia. W prawdzie Królew
ska Akadem ja podjęła się kierownictwa tymi kon 
kursami, lecz nie zostały one przeprowadzone.

Rywalizacja m iędzy Am eryką  a Anylją, o której 
już powyżej wspom niałem, toczyła się głównie na 
terenie lekkiej atletyki. W alczono z niebywałą ża- 
eięlością i ostrością. Odnosiło się wrażenie, jakgdyby 
wszelkie spory historyczne tych dwóch krajów miały 
ly ć  twedy raz na zawsze rozstrzygnięte.

Zaciętość walki zwiększał fakt rozmaitych pobo
cznych czynników, które zawsze zdarzyć się muszą. 
Często oskarżano się wzajemnie o nielojalność, (idy 
druży na amerykańska powróciła, jako zwycięz.k i do 
ojczyzny, przyjęło ją w Nowym Yorku nadzwyczaj 
uroczyście w ratuszu. Maszerowali następnie am ery
kańscy olim pijczycy przez miasto i prowadzili „lwy 
brytyjskie“ ze sobą na łańcuchach. W skutek tego 
omal że nie doszo do dyplom atycznego zatargu, tem 
hardziej, że krńl Edward od pierwszego dnia odnosił 
się do amerykańskich sportowców nieżyczliwie. Już 
samo ich ukazanie się na stadjonie i ich nieco nie
kulturalny okrzyk bardzo mu się nic podobały.

Pozatem zdarzył się szereg innych nieporozumień, 
lecz Komitet Olimpijski niczego się nie obawiał. —  
W yszedł ze wszystkiego obronną ręką i odparł wszel
kie ataki. Na jednym  z bankietów, na którym był 
także obecnym Sir Edward Grey, miałem znowu spo
sobność pomówienia na temat polityki olim pijskiego  
Komitetu, jego planów i granic możliwości. Sukces 
następnych igrzysk był prawie zapewniony.

Trzeba zaznaczyć, że igrzyska olim pijskie otrzyma
ły pewnego rodzaju dodatek, który nosił nazwę 
,,igrzysk  zim ow ych “. Odbywały się one w październi
ku, a w program ich wchodziły: boks, łyżw iarstw o, 
football i hokej. Rozwiązanie ło  nie było w żadnym  
wypadku szczęśliwem, lecz w Anglji panowały w ów 
czas bardzo surowe reguły odnośnie do pór roku, 
w których ma się uprawiać dane gałęzi sportu.

( Ciąg dalszy n astąpi).

bach, Berdyczower, Zyssm an, Sch iff, Rieser, dla 
Makkabi Hochberg. Ż. T. S.—Siła  6:1.

W isła — Siła  7:0. P unk ty  dla W isły zdobyli: 
Ganobis, Żak, M ianowski, Szum ilas, K opf, Lu ka
sie wieź i S tefan iuk.

Ż. T. S.—Makkabi 3:4. Ciężko wywalczone zwy
cięstwo Makkabi dla której punkty zdobyli: Hoch- 
berg, Brandes, Steinbach, Hottmann, dla ŻTS-u 
Bojrnann, L uftig  i Faerber.

W isła—Hagibor 6:1. Wobec wysokiego zwycię
stw a H agiboru nad Makkabi spodziewano się o- 
gólnie zaciętej walki, tymczasem o.Wisła mimo 
osłabionego składu brakiem H erb s ta  odniosła 
wysokie zwycięstwa. W yniki tego spotkania przed
staw iają  się nast.:A’opf (W)~Z.«zs«»oww (H) 21:6, 
21:6 w. o., Ganobis CWj—Sehainow itz  (HI 21:18, 
21:17, Szum ilas  (W)— Schmalzbach (H) 13:21,
21:12, 21:10, Żak CN}—Berdyczower (H) 21:9, 21:17, 
K wolewski (W )—M ajerczyk  (H) 11:21, 11:21, Mia
now ski CWj—Rieser (H) 21:8, 21:14 i S te fa n iu k  
(W) S ch iff  (H) 21:16, 21:18.

O statni mecz Hakoach—Siła
Hokej na lodzie.

Cieszyn, 8 stycznia. C ieszyńskie iow arzystw o  
łyżw iarskie — K. K. T. Katowice. Zawody o m i
strzostwo klasy A. 2:0 (0:0, 1:0, 1:0). Pierwszy 
mecz o iłfcistrzostwo okręgu śląskiego w ygrali 

gospodarze zasłużenie, góru jąc przez cały czas 
technicznie i taktycznie o całą klasę nad gośćmi. 
Z pośród gości wyróżnił się jedynie lewoskrzy- 
dłowy. Bram ki zdobyli Hlouszek i Kocur. Sędzio
wał dr. Górski obiektywnie.

-----o-----
ALVENSLEBEN ZDOBYWA GRAND PRIX POLSKI. 

Pismem z dnia 1 stycznia br.. a więc po półrocznem roz
patrywaniu protestu przyznał P. Z. M. w Warszawie 
zwycięstwo „Grand Prix“ za rok 1932 Alvenslehenowi 
(Bydgoszcz). Drugie miejsce przyznano Erwinowi Schrei- 
berowi (Warszawa) oraz trzecie Nagengastowi (Poznań). 
Tak późne orzeczenie PZM jest różnie komentowane w 
kolach polskich motocyklistów.

WYBITNY TENISISTA AMERYKAŃSKI FRANK PAR
KER, jeden z najpopularniejszych graczy Ameryki, jest 
z Pochodzenia Polakiem i nazywa się właściwie Franci
szek Pijakowski. W najbliższym czasie ma on odbyć 
tournee po Europie i zawitać do Polski.
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Łodzianie zwyciężają reprezentacje Brna 10:6.
Łódź, 8 stycznia (tel.) Łodzianie m ają już za so

bą dwa spotkania z pięściarzam i Brna. Nawiązane 
stosunki zostały obecnie zacieśnione, dzięki god
nej uznania inicjatyw ie Rady m iejskie j Brna, 
która ufundow ała piękny p uhar srebrny, jako na
grodę wędrowną dla zwycięskiego zespołu, obej
m ując jednocześnie protektorat nad spotkaniam i, 
jak ie  odbywać się będą w Brnie.

Zapoczątkowaniem tych walk o cenną nagrodę 
był mecz niedzielny. Pięściarze łódcy okazali się 
jednak lepiej w yrobionym i i siln iejszym i, gdyż 
w sum ie Łódź odniosła w pełni zasłużone zw ycię
stwo. W ynik ten po przegranej Czechów w W ar
szawie dowiódł, że asp iracje  boksu czeskiego do 
m iana najlepszych bokserów wśród narodów sło
wiańskich są jeszcze przedwczesne i niesprawie
dliwe. Czesi urobili sobie sam i taką opinję, upo
jeni zwycięstwem nad W ęgram i i po naszej klę
sce w Dortmundzie. Porażki doznane w Polsce 
w ybitnie stw ierdzają, że mimo wszystko

b o ks  p o lsk i je s t  s iln ie js z y .
Z zaszczytnego m iana najlepszych pięściarzy 
wśród narodów  słow iańskich nieprędko jeszcze 
skapitu lu jem y. Brno jest najlepszym  ośrodkiem 
boksu czeskiego i w jego drużynie walczyło 4-ch 
m istrzów. Mimo to Łodzianie wykazali lepszy po
ziom i zwycięstwo ich nie może podlegać d ysku 
sji. W spaniały puhar srebrny pozostał W Łodzi, 
jako wyraz tej wyższości.

Klęska stołeczna i niefortunne w ybranie te r
m inu wtedy, gdy jednocześnie odbywał się mię
dzym iastowy mecz hokejowy w Łodzi sprawiło, 
że zainteresow anie meczem Łódź- Brno zmalało.

Skład Łodzi uległ w ostatnich dniach zmianie. 
Problemem trudnym  do rozwiązania była obsada 
wag ciężkich. Zdecydowano się na eksperym ent. 
Seidla przesunięto do wagi pół-ciężkiej, a zdy
skw alifikow anem u na przeciąg 4-ch mięsięcy 
Stibbem u zezwolono na walkę z Ambrożem.

Czechów cechowała niezwykła zażartość i nie
ustępliwość, lecz w sumie odnieśli jedno przeko
nyw ujące zwycięstwo .dzięki Am brożowi, k tóry  
był k lasą dla siebie. Obok niego wyróżnić należy 
reprezentanta wagi muszej Rezdieka, dalej prze
ciw nika B anasiaka Kosinę, a wreszcie Dudzika, 
boksera niezwykle wytrzymałego. Mniej zadaw a
lająco spisał się Skrzyw anek, toteż w alka jego z 
C hm ielewskim  należała do mało ciekawych. Po
zatem Czech okazał się jednostronnym  pięścia
rzem o wyrobionej lewej, k tórą też stale opero
wał. O struźniak  szedł, jak  się to mówi, „na całe
go“. T ra fił jednak na doskonałego technika Sei
dla, k tóry um iejętnie zbierał punkty. P ara  ta dała 
b. ładną walkę. Zupełnie słaby był Zelinka, n a j
gorszy w ringu, ale przypadek spraw ił, iż on w ła
śnie przez dyskalifikację przeciwnika zdobył d ru 
gie dwa punkty dla swych barw.

W drużynie łódzkiej zwycięsko stoczyli walki 
Leszczyński, Rana siak, Garncarek i oni też prze
dewszystkiem zasługują na wyróżnienie, zwła
szcza

d o s k o n a ła  fo rm a  G a rn c a rk a .
Nie m iał on też trudnej przepraw y a porzucenie 
dotychczasowego jednostronnego system u prow a
dzenia walki świadczy o jłostępaeh tego zawodni
ka. G arncarek nie m iał szczęścia, mimo, że jego 
silne ciosy z praw ej umieszczane były celnie na 
szczęce Czecha, więc w ygrał tylko na punkty. Tak 
tw ardego przeciwnika nie spotkał jeszcze w swo
je j kar jerze a łjódź takich Dudzików jeszcze nie 
widziała.

B anasiak  też nie pokpił uprawy. Stoczona przez 
niego walka należała do najzaciętszych i polega
ła na wzajemnej w ym ianie ciosów, w której Ba- 
nasiak okazywał się m istrzem. Leszczyński do 
niedaw na uważany za rezerwowego po meczu ze 
Stokholmem w ysunął się na pierwszy plan, jako 
„kogut . Form a jego bez zarzutu. Rozprawił się 
też gładko z groźnym  Naw ratilem .

Zwycięstwo Seidla nad O strużniakiem  należy 
do najlepszych w yn ików  Łodzian. Seidel znacznie 
lżejszy stosując system  obronny, przyczynił się 
walnie do zw ycięstwa Łodzian.

Z aw ó d  s p ra w ił C h m ie le w s k i.
Pokutuje u niego zła metoda treningu. Chm ie

lew sk i ma to w sobie, że rozgryw a się zbyt późno 
i zgoła niepotrzebnie odda je przeciwnikowi po
czątkową przewagę. Pozatem Chmielewski nie 
imał swego dnia. Gdyby był lepiej usposobiony, 
rozniósłby renomowanego Skrzyw anka, którego 
widzieliśmy w Łodzi w daleko lepszej formie.

Nowicjusz reprezentacji W oźniakiew icz za
wiódł., 'Walczył nerwowo i nieopanowanie, nie 
um iejąc wykorzystać całego szeregu okazyj, któ
rych zupełnie prym ityw ny Zelinka dostarczał mu 
bez liku. Niedozwolone ciosy, za które Woźuia-

R E D A K C J A
W Y D A W C A  i N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  

M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
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kiewicz został zdyskw alifikow any spraw iły, że 
łatw e do zdobycia punkty przypadły Czechom. 
A szkoda, w przeciwnym razie końcowe cyfry  
meczu byłyby wymowniejsze.

Drużynę gości powitał w ringu przedstaw iciel 
ŁOZB. N astąpiła w ym iana pam iątkowych p ro
porczyków, poczem kierownik drużyny czeskiej, 
»wraca ic się do prezes;! łódzkiej rady m iej

skiej p. Andrzejaka złożył mu pozdrowienie w i- 
inieniu rady m iejskiej m. Brna. Z okazji jubile
uszu 50-tej walki Chmielewskiego poseł Wolczyń- 
ski w im ieniu klubu IK P . wręczył mu jako upo
minek srebrny rezarek.

P rz e b ie g  zaw o d ó w .
W yniki poszczególnych spotkań były następu

jące: Pawlak-Bezdjek. Łodzianin walczy na dy
stans, jest lepszy. Za to Czech nieznacznie prze
waża w zwarciu. Paw lak tra fia  czysto i ma m i
nim alną przewagę. Zwłaszcza w trzeciej rundzie 
okazuje się lepszy, nie na tyle jednak, by prze
konać sędziów o swem zwycięstwie. W ynik re
tu i sowy.

W wadze koguciej: Leszczyński—Nawratil. Do
bry Czech tra fia  na lepszego od siebie. Zawodni
cy d ają  boks w pięknem wydaniu. Leszczyński 
zdumiewa swą ruchliw ością i błyskawiczną or- 
jen tacją . Przeważa on w pierwszej i d rugiej ru n 
dzie. W ostatn iej tempo nieco powolniejsze. Le
szczyński jest tu znów lepszy, tra fia  częściej i w y
gryw a na punkty.

W oźniakiewicz—Zelinka. Czech zupełnie su ro
wy. W alczy nieczysto, stale trzym a i sędzia upo
mina go dw ukrotnie. W drugiej rundzie W oźnia
kiewicz w ferworze walki bije przeciwnika- w 
kark. Ten pada. Za chwilę przyparty  w róg 
otrzym uje szereg ciosów w żołądek i znów «ic- 
dozwolony cios. Toteż pozwala się w yliczyć. Sę
dziowie d yskw a lifiku ją  W ożniakiewicza. Łodzia
nie zgłaszają protest, który kom isja odrzuca na 
podstawie orzeczenia lekarskiego.

■Banasia —Kosina. Przez trzy rundy  trw ała 
nieprzerw ana młocka, aż dziw, że obydwaj tyle 
w ytrzym ują. Banasiak ma jednak więcej powie
trza, silniej bije i częściej trafia . W ostatn iej ru n 
dzie Banasiak dobrze operuje lewą. Czech jest 
zupełnie wyczerpany i przegryw a na p unkty .

G arncarek—Dudzik. Łodzianin jest niższy. — 
Przeciw nik jego w pozycji mocno pochylonej i 
s tarann ie  k ry je  szczękę. Mimo to G arncarek cio
sami podbródkowemi w yprostow uje go i wymie
rza swą praw ą na szczękę. Czech za każdem ude
rzeniem chwieje sie mocno, lecz nie kapituluje. 
Był kilka razy na deskach, zawsze w staje i wy
trzym uje w szystką  wzbudzając powszechny po
dziw. To też przegrał ty lko  na punkty.

Chmielewski — Skrzyw anek. Chmielewski po
zwala się atakow ać, k ry jąc  się jednak starannie. 
Dopiero pod koniec rundy dobrze mierzony sw ing 
ostudza zapał Skrzyw anka. Druga runda zupeł
nie w yrów nana. Zresztą samej walki było mało. 
Dopiero w trzeciej Chmielewski ruszył do gene
ralnego ataku, tuszując zupełnie optyczne w ra
żenie przewagi Czecha w pierwszych starciach. 
W alka nierozstrzygnięta. S tan  meczu dla łxxlzi 
8:4. Ponieważ przypuszczano, że w ostatnich spot
kaniach Czesi w yjdą zwycięsko, spodziewano się 
końcowego w yniku nierozstrzygniętego.

Tymczasem w wadze półciężkiej notujem y nie- 
spodziaukę, jaką  była walka Seidla z O strużnia
kiem . Seidel, oczkując na atak, unika świetnie 
wszystkich ciosów. Ostrużniakowi nie wychodzi 
ani jedno uderzenie z lewej w żołądek, które

Pragnień! : niistrzastui narciarskieh A/S u iv Zakopanem. 
Zauiaijnik Stopka (Sokół Zakopane) na trasie.
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jest jego specjalnością. A takujący Czech nadzie
wa się stale na lewą Seidla, który go stopuje 
często i zmusza do walki na dystans. Nieznacz
ną, lecz przekonyw ującą przewagę miał Seidel 
i wygrał.

AA wadze ciężkiej Stibbe  dobrze trzym ał się w 
pierwszej .rundzie, dobrze i więcej atakow ał. Tuż 
przed gongiem w ykorzystuje okazję i grzmotną! 
mocno sierpowym. Stibbe się chwieje. Gong i od 
Pwzyttek podczas przerwy nic wiele mu pomogły. 
Stibbe zupełnie zapomina o kryciu. Po dalszych 
dwóch ciosach podda je się. Ogólny wynik meczu 
76:6 dla Łodzi, k tóra dzięki temu zatrzym ała pu
har. AAr ringu sędziował doskonale p. Iw ański 
z Poznania.

W y w ia d y .
Po meczu zw róciliśm y się do p. Manoszka, człon

ka zarządu M orawskiej Żupy Bokserskiej, prosząc 
go o wypowiedzenie swej opinji co do przebiegu 
spotkania i poszczgólnych zawodników. „Moi 
chłopcy — mówi p. Manoszka — walczyli o k la
sę lepiej, niż w ICarszawie. W stąpił w iticli jak iś 
duch walki. Gdyby tak walczyli w waszej stolicy, 
w ygralibyśm y z pewnością. Z zawodników wa
szych najlepiej podobał mi się św ietny Garnca- 
rek, o którym  dużo słyszałem, natom iast rozcza
rował mnie Chm ielewski. Uważam, że Skrivan- 
kowi należało się zwycięstwo. Najlepsze walki 
były dwóch pierwszych par, oraz walka G arncar
ka. Z moich zawodników pochwalić muszę Am - 
broża i Dudzika. W iedziałem, że jest to tw ardy 
zawodnik, lecz by mógł aż tyle wytrzymać, nigdy 
nie przewidywałem. Był to przecież dopiero jego 
14-ty w ystęp  w ringu. Sędzia ringow y p. Iw ański 
bez zarzutu. Gościnność wasza jest mi dobrze 
znana“.

Prezes O. Z. B. p. Landeck: „N ajlepiej podobała 
mi się walka Seidla, k tóry  dowiódł, że boks jest 
sztuką sam oobronną. Uważam, że najwyższą kla
sę osiągnął Garncarek, k tóry  bil się doskonale. 
Z Czechow wyróżniam Ambroża. Po Skrivanku 
spodziewałem się więcej. Taki sam zawód sp ra 
wił tui Chmielewski“.

Kpt. Ł. O. Z. B. S ikorski:  „Mecz ten przyniósł 
dwie niespodzianki. Pierw szą była postawa Le
szczyńskiego, d rugą w sensie ujemnym spraw ił 
tm Chm ielewski. Możliwe, że oszczędzał się on 
specjalnie przed wyjazdem do Szwecji, gdzie ma 
walczyć w dniach 13 i 15 b. m. Tu mogliśmy śm ia
ło zdobyć punkt. łFoźniakiewiczowi brak ru ty 
ny. Gdy ją  nabędzie, stan ie  się dobrym zawod
nikiem. Stibbe, mimo przegranej zaimponował 
sercem, z jakiem  szedł do walki. Reszta naszych 
zawodników spisała się dzielnie. Seidel spraw ił 
bardzo przyjem ną niespodziankę. Nareszcie łódz
ka reprezentacja pięściarska zdobyła godnego za
wodnika  w wadze półciężkiej.

-----  ♦♦-----—
MECZ BOKSERSKI WAWEL (KRAKÓW)—B. K. S. 

, 29 KA IOW ICL 10:6 rozegrano w Krakowie. Wyniki 
były nasi.: waga papierowa: Juszczyk w walce (owarzy- 
skiej wygrywa przez poddanie się Pawlicy II w pierw
szej rundzie, Wawel otrzymuje 2 pkl. w. o. wskutek nad
wagi Ślęzaka; waga musza: Śląsk otrzymuje 2 pkl. w. o. 
skutkiem nadwagi Sworzeniowskiego, walka towarzyska 
Sworzeniowskiego z Pawlicę kończy się remisem; waga 
kogucia: Żbik II (W) bije na punkty Abrahama (S). piór
kowa: Chrostek w lowarzyskiem starciu bije Hednorza 
przez poddanie się w II rundzie. B«*dnorz ma nadwagę: 
waga lekka: Milic II (S) bije na punkty Studnickiego (W): 
waga półśrednia Korzenici (W) wygrywa przez dyskwa
lifikację Milica 11: waga średnia: Żbik I (W) bije na 
punkty Holzdorfera (S|; waga półciężka: Tetzncr (Sl 
bije przez k. o. w drugiej rundzie lżejszego o kategorję 
Zienkiewicza (W). Sędzia p. Rudek.

MECZ BOKSERSKI W GRUDZIĄDZE. P. P. G.—H. C. 
P. Poznań zakończył się zwycięstwem gospodarzy w 
stosunku 10:4. Punkty dla Grudziądza wywalczyli: (Szo
stek, Dudziak, Witkowski, Wrosz i w wadze ciężkiej, dla 
Poznania Wojewoda i Misiorny.

WARSZAWSKA REPREZENTACJA BOKSERSKA ma 
walczyć 15 bm. w Warszawie z reprezentacją Lodzi, a 
22 bm. w Poznaniu z reprezentację Poznania. Zawody 
półfinałowe o drużynowe mistrzostwo Polski Polic. KS— 
IKP Lodź przeniesiono na 22 bm. Warszawa wystąpi w 
tym samym składzie, co na swym zwycięskim meczu z 
Brnem.

W SZWECJI STARTOWAĆ MAJĄ 13 i 15 bm. dwaj 
pięściarze polscy, Chmielewski i Wocka.

BOKSERSKI MECZ O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO 
POLSKI pomiędzy B. K. S. i I. K. P. Eódż został prze
łożony na dzień 22 hm. Powodem lego przełożenia jest 
prawdopodobnie wyjazd Chmielewskiego do Sztokholmu, 
przez eo drużyna łódzka byłaby wybitnie osłabiona. Po 
lieyjny K. S. zawiadomił P. Z. B„ że rezygnuje z tego 
spotkania aż do czasu, w którym zostanie ustalona de 
linitywna data spotkania, która już nie będzie mogła 
być zmieniona.

A D M I N I S T R A C J A
T E L E F O N Y  N - r a ;  1 5 0 - 6 4 .1 5 0 - 6 5 .1 5 0 - 6 6 .  
K O N T O  C Z E K O W E  P  K O  4 1 2 .1 0 0  
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z ł. 3  5 0 .  
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y .
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